


F E L I K S  D A N G E L

WSPOMNIENIE Z DAWNYCH LAT

W iszą w złocistych ramach tuż obok sie­
bie kontrefekty pań słodkich i matron 
wspaniałych w wzorzystych robronach. Jed­
ne co młodsze z kwiatami lub motylem hai - 
wistym na ręku o tonie muszli perłowej 
i damy dostojne z koronką lut) m odlitewni­
kiem w ręku. Białe szyje chłodzi sznur pereł, 
morzu wydartych, bądź na jedwabnej .wstę­
dze krucyfiks rzeźbiony.

Są te, które wspomnienie dziecięce pamię­
ta i te które dawno odeszły, a tylko kronika 
o nich pozostała.

Nie zawsze były takie, 'jak iem i je mistrz 
palety uwiecznił. Jagniątka słodkie, bawi- 
dełka alkowiane, dobre żony i niezastąpio­
ne kochanki, nie były wszystkie niatrony 
w dostojności poważne, a raczej takiemi 
w życiu być winny, jak jc  artysta imagi- 
nował.

Dziewczątko słodkie z ptaszyną na dłoni,
0 uśmiechu Greuzowskiego aniołka, sekutni- 
cą za życia była, żółcią przeżarta, mężów 
jak torniury zmieniająca, półdjablem, w 
pięknej doczesnej powłoce.

A matrona dostojna?
A bądźcież nieba je j łaskawe. Pod ko­

ronkową mantylką żądze grzeszne taiła, nie­
baczna na wiek i sytuację dostojną niew ie­
ścią dwory najeżdżała, z rohatyną na czelad­
ną służbę się miotała, a w  życiu na tytuł He­
roda Baby zasłużyła...

Gdy efem inacja jest zawsze scherloniem 
mężczyzny, zbytnia „m askulizacja" kaleczy
1 koślawi niewiastę, tworząc, typ z niej Bogu 
obm ierzły, a piekłom niemiły.

Ho! ho! W iadom o jak to bywało, a sława 
pani szambelanowej Szumowiczowej od 
Dźwiny po Horyń sięga.

Miała tyle lat co i wsi imci pani Szam- 
belanowa. a do sakiewki pod piernatem 
ukrytej płynęły dusie z lasów W ileńszczy- 
zny, ługów Polesia i z inflanckich dóbr.

Trzech mężów była już pochowała, z któ­
rych ostatni, na łożu śmierci wyznał: chwila 
konania najsłodszą chwilą wyzwolenia dlań 
będzie, mając żonę, która głodem morzy 
służbę, grosza skąpi dla biedoty, a tylko o 
swoich zachciewańkach rozmyśla.

Robotną zaś była wielce. Z modlitwą na 
ustach, smagała niesforną (według je j mnie­
mania) służbę, a ksiądz proboszcz co nie­
dzieli. środy i piątku, winien był w pała­
cowej kaplicy solenne modły odprawiać. Zda­
wałoby się, w plejadzie niezadowolonych on 
właśnie winien sobie los chwalić. Ale niech 
Bóg zachowa! Sutannę duszpasterza jak rze­
szoto przetartą, utrzymywał tylko cudem 
Ten, co o sługi swojo dba i który Daniela 
z lw iej jam y żywcem wyprowadził. Kożu­
szek księżunia, żyw o jego łysinę przypom i­
nał a dach m odrzew iowego kościółka zdarł 
się i wygiął, grożąc zawaleniem.

To też nie dziwnego, że gdy przyszło się 
zacnemu parochowi, nad trumną „kolia 
torki“  mowę później powiedzieć, zgrom a­
dzonej i przyznać należy zadowolonej fami- 
lji zadeklarował, iż w długim swoim żyw o­
cie, ho sto czteroletnim, nieboszczka szambe- 
łanowa, jednego dubrodziejstwa dokonała., 
że nareszcie umarła. Ażeby wyrozumieć na­

strój u katafalku zgromadzonych, w żyw o­
cie nieco zapędliwej damy poszperaćby 
Irzeba. Do plebanji (a była już wtedy szam- 
belanowa secundo voto wdową), zajechał 
młody wikarjusz L itw in Polulis. Różowy, 
gładzieńki, skromny bocheneczck pobożno­
ści, upieczony dopieroco w seminarjum. 
Szambelanowej odrazu się wydał odpow ied­
nim  na doipowego kapelana. Obiecała wspar­
cie świątyńce i trzy ruble dla wikarjusza 
ekstra f!!t miesięcznie, z tern, że kuuigas 
(„ksiądz" po litewsku) co dnia na modły 
zachodzić będzie do pałacu.

Jakież było zdumienie służby folwarcznej, 
gdy coś piątego dnia pobytu wikarjusza, za­
kotłowało się w okolicy skandalem. Nie 
zadzwoniono jeszdze na Anioł Pański, gdy 
główne drzwi pałacu z trzaskiem się otw ar­
ty, we wnęce ich ukazała się przerażona 
postać wikarjusza, który z wyrazem grozy 
w oczach zacjzął przez park, sutannę pod­
niósłszy, uciekać. Za księdzem pogalopowa­
ła z dubeltówką w ręku... pani szambela- 
nowa!

I ponoć go na mokrym brodzie dopędzita 
i zaw iodła zpowroteni do pałacu. Na drugi 
dzień wikarjusz nazawsze opuścił okolicę...

Cóż się okazało?
Pobożnej niewieście wydało się, iż za grze­

chy swoje winna doznać kary biczowania 
i że do wypełnienia tej pokuty właśnie w i­
karjusz się nadaje. W  czasie, gdy Polulis 
odmawiał pacierze, szambelanowa zaczęła 
się rozbierać.

—  Coż mościa szambelanowa... w yczy­
niasz? —- zapytał nieco przerażony asceta.

—  Rozbieram  się, a ksiądz rózgę bierz 
i będziesz chłostał!

W obec tak_ niespodziewanej skruchy ku­
uigas wziął nogi za pas i dopiero flintą te- 
loryzowany, zadość żądaniom grzesznicy 
uczynił... A gdy wikarjusza nie stało, do 

' ccrem onjałów pobożnych używało się, zagło­
dzoną i teroryzowaną pannę respektównę 
Jadwinię.

—  Jadwinia!... na m odlitwę pora!
—  Jaż panieczka, jeszcze dziś nic nie 

jadłszy...
—  Tym  milszą Bogu będzie modlitwa.
Na „genuflectorium " klękały obie, a Ja­

dwinia odmawiała modły, którym przysłu­
chiwała się szambelanowa.

—  Boże błogosław zbiory m ajątków pani 
szambelanowej: N iedźwiedziszek, Brzeźnicy, 
Wolkenburga, Horodyńców, kłucbta Piose- 
czyńskiego i Amelina.

—  Amelina... nic potrzeba! —  wtrąca .szam­
belanowa — jest w dzierżawie!

Ponieważ innych pań korowód czeka do­
stojny, nie zatrzym ujm y się zbytnio przy 
szambelanowej. T o  tyUco dodać należy, że 
lat sześć przed śmiercią w rohatynę uzbro­
jona (mając lat 98) porwać zahiierzała 
osiemnastoletniego chłopaczynę, by go poślu­
bić i jemu dobra zostawić a nie rodzinie, 
której nienawidziła. Rodzina ubiegła zapęd- 
liwą panią sama poryw ając przerażonego 
Zygmusia i trzymając go w ukryciu.

Nie mieli też szczęścia do żon starościn- 
kowie Turowiccy. Jedna dość małżeńskich

perypetji z Janem się nażywszy, w czasie 
polowania siekańcami doń z lufy wygarnę­
ła, a gdy ten nic padł, bo siekańce bekieszę 
lylko przebiwszy w sadle utkwiły, zawołała:

—  Nie ruszaj sia Jan! Z drugiej lufy po­
prawia!!

Rzecjz oczywista, że po takiej deklaracji, 
Jan na Tellow e popisy pani małżonki nie 
czekał, a poniósł się przez ośnieżone rojsty 
i aż w trybunale grodzkim  tchu zaczerpnął.

Złe żenić się dwu braciom z dwiema ro- 
dzonemi siostrami, bo przywary u małżon­
ków jednakie bywają.

N ie byłoby już zatem i Turowickich w 
spisie szlachty i rycerstwa polskiego, gdyby 
nie przypadek, który ich od żon nieco za- 
pędliwych uchronił Jak z Janem było, opo­
wiedzieliśm y przed chwilą. Ale Józefa inna 
kolej spotkała. Będąc rodzoną siostrą Ja­
nowej żony, a co do skuteczności broni ło­
w ieckiej ostatecznie się rozczarowawszy, in­
ny sposób na Józefa obrała. Postanowiła 
ślubnego... wysadzić w powietrze. W iedząc, 
że w letnie popołudnie pan małżonek chętnie 
drzem ie w odryńce sianem pachnącej, m ie­
szek prochu pod zwał siana podłożyła i ognia 
skrzesała.

Efeki był niespodziewany! Zniosło dach 
słomiany odrynki, nad którym  powiewały 
puch i pióra panamężówej pierzyny, runę­
ły drewniane ściany, a z tlejącego się siana, 
wyszedł Józef cały i zdrów, tylko nieco pro­
chem okopcony.

A pani Józefowa widząc, że eksplozja nie 
pomogła, dwukrotnie jeszcze męża na cel 
zc sztućca brała, aż ten w Kurji Metropo­
litalnej dla siebie i dzieci separationem wy- 
błagał. Po miodach małżeńskich pozostał 
mu jeno tick nerwowy. Gdy jakaś niew ia­
sta weszła do pokoju, kurczył się, jak gdy­
by pod stół chciał się schować. Dożył je ­
dnak szczęśliwie osiemdziesięciu lat.

Były takie panie zapędliwe nieco i ma- 
Irony, których lata w iekowe nieokiełznały.

A le i żyw ią jeszcze nieodrodne ich córy.
Czy pisać o  nich?
Czy wspomnieć o tern, jak to młoda dzie­

dziczka Jerzyszek (inaczej nieco się ta fo r­
tuna nazywa) po domu i folwarku zwykła 
chodzić w stroju, którego negliżu pozazdro­
ścić je j może Wenus Rubensowska i jak to 
w  noc poślubną, przez okno uciekało od 
niej, wyzbywając się dalszego pożycia, hra- 
Iiiątko inflanckie i jak to pan hrabia w krza­
kach do rana pod huraganowym ogniem 
dwu rew olw erów  przesiedział (przez nią da­
wanym ) i raz na zawsze Polskę już potem 
opuścił? I o innych nieco zapędliwych w y­
czynach tej pani czyż można mówić?

Alboli inną snuć opowieść, ale już rzew ­
nie extraordynaryjną o wielce dobrej i zac­
nej, choć dziwnej nieco pani, białego pa­
łacu wśród poleskich błot położonego, pod 
kolumnami którego powstało szereg myśli 
i dzieł szlachetnych, ale też i niejedna ane­
gdota.

Nie... pisać o tern i nie wypada... i nie 
zawsze bezpiecznie kronikarzowi. Uczyni to 
historius uczony, tak jak myśmy to opisali 
o szambelanowej na Wolkenburgu.

2 . k S



Numer 4 Niedziela, 22 stycznia 1939 Rok \

ILUSTROWANY M AG AZYN  T Y G O D N IO W I

ZAŁOŻYCIEL I WY DA WC A:  MARJAN DĄBROWSKI
R E D A K T O R :  J A N  M A L E S Z E W S K I
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO

KIEROWNIK G R A F I C Z N Y :  JANUSZ MARJA BRZESKI
ADRES REDAKCJI i ADM INISTRACJI: KRAKÓW , W IELO POLE 1 (PAŁAC 
PRASY). -  TEL. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 150-64, 150-65, 150-66 

KONTO P. K. O. KRAKÓ W  NR. 400.200.
p r z e k a z  r o z r a c h u n k o w y  Nr. 11 p r z e z  u r z .  p o c z t ,  k r a k ó w  2

ILUSTROWANY MAGAZYN  TYGODNIOWY

CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUMERATA K W A R T A L N A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość ko lum ny 275 mm. — Szerokość ko lum ny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała s tro ­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie ko lorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zam ieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

ASY NUMERU 4-GOr
BO LESŁAW  CZEDEKOW SKI. 

W yw iad  ze znanym artystą, któ­
ry po licznych podróżach do 
Stanów Zjednoczonych i Pa ry ­
ża zaw itał obecnie do Polski.

Str. 4— 5.
X=K

DLACZEGO POPROSTU?
O wynalazkach, które naprze- 
kór swemu przeznaczeniu ni© 
przyniosły ludziom  najmniej­
szego pożytku, stając się nie­
potrzebnym tylko balastem.

Str. (5.
X X

Z zagadnień natury:

ZW IE R ZĘ TA  CZY ROŚLINY?

Rozliczne gatunki morskich w o­
dorostów. które łudząco nieraz 
przypom inają wspaniałe kw ia­
ty, nastręczały uczonym do nie­
dawna w ielk ie trudności w iclh 
klasyfikacji. Str. 8.

X X

Teatr barokowy w W iln ie:

CALDERON. 
W znow ien ie w  teatrze w ileń­
skim sztuki w ielkiego hiszpań­
skiego autora zw róciło  z po­
wodu ciekawego ujęcia i pom y­
słowej dekoracji ogólną uwagę 
świata artystycznego. Str. 11.

X X

NA PRZYJĘCIU  U PANA 
PR EZYD ENTA R. P.

Jak odbywają się przyjęcia dla 
dyplomacji i reprezentantów 
społeczeństwa na Zamku W ar­
szawskim i jakie przepisy pro­
tokólarne obowiązują w takic(h 
wypadkach. Str. 14— 15.

X X

Ś W IA T  POD ZNAK IEM  NART. 

Zakopane przed E. I. S.-em.
Str. 1(5— 17.

X X

Z teki muzycznej .,AssP‘ :
ŁÓDŹ M KNIE  PO SREBRNEJ 

FALI.... —  Pieśń.
(Tekst Uta japońska w przekła­
dzie Remigiusza Kwiatkowskie­
go). Muzyka: Jadwiga Mehoffe- 
rowa. Str. 22.

X X

Nowele. —  Kącik filatelistycz­
ny. —  Zycie artystyczne. —  
Moda kobieca. —  Dział gospo­
darstwa domowego.— Humor.—  
Rozrywki umysłowe. —  Nowe 
książki. —  Ńa scenie. —  P ro ­

gram radjowy.

Foł. W ide W orld  — Londyn .

Wielkq sensację Londynu stanowi obecnie 21-letnia księżniczka jawajska Chiyo, która 
występuję w jednym z najelegantszych londyńskich hoteli. Księżniczka Chiyo, która 
zresztą ma za soba liczne występy w  stolicach europejskich, śpiewa w  czterech języ­
kach, największe jednak sukcesy zyskuje dzięki swym piruetom, gdyż w jednej minucie 
umie obrócić się aż 250 razy! Na zdjęciu ks. Chiyo w oryginalnym kostjumie jawajskim.
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Z nakomity portrecista —  Bolesław 
Czedekowski —  zaw itał do kraj. 
Na ostatnim Salonie warszaw­
skiej „Zachęty" —  obok imponu­
jącego m łodzieńczym rozmachem 

dzieła mistrza Kossaka „Baterja konna na 
pozyc ji" —- szczgólne zainteresowania 
wzbudzały portrety przybyłego do kraju 
z Paryża Bolesława Czedekowskiego. Jeden 
z nielicznych współczesnych polskich m ala­
rzy, którego nazwisko znane i cenione jest 
w Ameryce, Francji, Amglji, Belgji, N iem ­
czech.

Bolesław Czedekowski uprawia a.rcyłru- 
dny dział malarstwa, zwany portretem o f i ­
cjalnymi. W  dziełach swych artysta tworzy 
dokument historyczny, przedstaw iający da­
ną osobistość w poizie i z akcesorjami okre­
ślającymi wyraźnie jego społeczne i urzę­
dowe znaczenie i stanowisko. W ie lcy  por­
treciści ujm owali przen ik liw ie psychikę 
swych modelów, jak to najdoskonalej uczy­
nił hiszpański portrecista z X V III wieku. 
Ve.lazquez, który w wizerunku papieża I 110 - 
cenłego XI odtw orzył nie tylko dostojność 
i majestat papieża, Jecz psychiczną głębię 
osobowości modela, górującą nad schema­
tem reprezentacyjnym. Sztuka portretowa 
znakom icie rozwinęła się we W łoszech, 
a reprezentantami je j najznakomitszymi 
by.li Tycjan, Leonardo da Vinci, Sebastiano 
det Piom bo i T intoretto. M istrzowie ci od ­
tw orzyli człowieka w momencie najwyższe-

„Artysta z córkq".

go jego psychicznego napięcia, odzw ierciedlając w sw ojej sztuce 
przen ikliw ie charakter modela. Holendrzy z X V III wieku, jak 
Rubens, Van Dyok, Franciszek Hals, Reinbrandt stworzyli obok 
portretów indywidualnych, kom pozycje przedstawiające grupy 
ludzkie w swobodnym, nieupozowanym ruchu.

Na kształtowanie smaku artystycznego i kom pozycyjnego w uję­
ciu modela wpłynęli w twórczości Czedekowskiego przede- 
wszystkiem angielscy portreciści XVI ii wieku, jak Reynolds, 
(iainsborough, Lawrence, Millais, oraz Amerykanin Sargent. —  
W  sludjach opartych na tle twórczości tych malarzy, Czede­
kowski zdobył nie tylko tajemnicę malarskiej techniki, lecz 
wdzięk i sinak charakteryzujący utwory tego malarza, wysła-

Tu młody artysta wychowuje swą jasnowłosą Muzę. która stała 
się mu przez całe życie oddaną towarzyszką złej i dobrej woli. 
W śród obrazów Czedekowskiego zwracają uwagę jego auto­
portrety z młodą, śliczną damą. —  Zwiedzający, patrząc na tę 
przytuloną do siebie parę, snuje rozmaite domysły!...

—  E, wątpię, aby ona długo moi była wierna...
Jakaś leciwa dama obrusza się z oburzeniem:
—  No, popatrz jacy są ci mężczyźni!... Już ma siwe skronie, 

a uniizga się do takiej osiem nastolatki!...
A 110 , cóż, ludzie lubią oczerniać bliźnich... Ta, dla niektórych, 

niedobrana para, to... ojciec i córka!... Tak, córka, która oddzie- 
dziczyła po ojcu zdolności malarskie i jest jedyną w swoim 
rodzaju studentką, zmieniającą, o ile nie co rok, to... co kwar- 
lal akadeniję i profesorów ! Kształciła się w Paryżu, W iedniu, 
a obecnie uczęszcza do Szkoły Sztuk Pięknych w W arszawie.

wiającego swe dzieła na obecnej wystawie 
warszawskiej „Zachęty". —  Czedekowski 
wzbogaca szereg naszych portrecistów te ­
go rodzaju, rozpoczęty przez Matejkę, a 
uprawiany przez Pocbwalskiego, Lentza, 
Asentowicza, Tadeusza Stykę, Stefana Nor- 
blina, Bolesława Barbackiego i in.

Znany artysta zaszczepiony ma w swej 
dt szy jakiś „bakcyl" włóczęgostwa, który 
najczęściej prześladuje ludzi sztuki. —  Są 
oni ciągle głodni wrażeń, za wszelką cenę 
pragną zmiany, muszą wędrować z m iej­
sca na miejsce i choćby najlepiej było im 
„tu " —  to przyzywa ich nieodparcie dale­
kie „tam"...

,Po skończeniu gimnazjum w Stanisławo­
wie wyjechał Bolesław Czedekowski na stu- 
dja malarskie do W iednia. Uczęszczał do 
Akadeinji, wreszcie był uczniem niezró­
wnanego portrecisty Kazim ierza Pochwal- 
skiego, zamieszkałego w Krakowie. Jako 
jego najzdolniejszy uczeń szybko zaczął 
otrzym ywać zamówienia. W krótce przed 
młodziutkim Gzedekowskim otworzą się 
wrota pałaców arcy książąt, dostojników, 
m inistrów, feldm arszałków Austrji. —  Ba!... 
rnałuje samego cesarza Karola !

Artysta dobrze się czuje w atmosferze 
sprzyja jącej rozw ojow i jego talentu — 
w W iedniu —  w mieście które kocha 
sztukę, otacza ją opieką, w mieście, w ikitó- 
rem nie brak było szczodrych mecenasów 
i w ielbicieli Piękna.

Marszałek Foch, 
portret B. Czedekowskiego.

4. AS



naści. Plotkarze donieśli jej, że 
wielbiciela odwiedziła jakaś ko­
bieta. Zrozpaczona ' piękność 
wpadła do mieszkania kochan­
ka, chcąc ugodzić go nożem, 
a ponieważ go nie zastała, —  
mój obraz stal się pastwą jej 
namiętności! Pocięła całe płó­
tno na kawałki!

— To rzeczywiście brzmi 
sensacyjnie! —  Ale —  przeska­
kując do innego tematu — 
chciałabym się jeszcze dowie­
dzieć, jakie jest pańskie zdanie 
o współczesnych kierunkach w 
plastyce?

Oglądając wystawy w więk­
szych ośrodkach kulturalnych, 

Dokończenie mi sir. 12-tej.

Dyrektor p ro to k o łu  dyplomatycznego fran­
cuskiego MSZ hr. de Fouquieres i jego brat, 

znany paryski adwokat.

Panna Helena Czedekowska najbardziej 
lubi mailować akwarelą, a w swym dorob­
ku artystycznym posiada sporo udanych 
pejzaży i sludjów portretowych.

Gdy zadaję jej pytanie, gdzie się czuje 
najlepiej, jest w kłopocie. Odpowiada mi. 
że wszędzie, że właśnie lo koczownicze ży­
cie najbardziej jej odpowiada, że o ile 
w jakiemś mieście przebywa dłużej niż rok. 
już chciałaby jalknajprędzej stamtąd uciec! 
lak, l)o też rodzina Czedekowskich —  to 
globtroterzy z zamiłowania i z przekonania. 
Zaraz po wojnie wyjechał artysta z rodzi­
ną do Ameryki, którą odwiedził następnie 
J4 razy! —  14 razy —  to znaczy 28 prze­
jazdów przez ocean! T e g o  można poza­
zdrościć.

—  Jakże czul się pan w Ameryce? — 
Pytam p. Czedekowskiego.

—  Doskonale! Portretowałem różne zna­
komitości Nowego Świata: prezydenta Lo­
rce, gubernatora Wbitmana, prezydenta 
llrobeck-I.andrenter, Mrs. Tabun, rodzinę 
Rusch Sturges i wielu, wielu innych. Kie­

dyś wykonałem 14 portretów w ciągu 2-cli 
miesięcy.

Artysta posiada w swej bogatej kolekcji 
portrety licznych znakomitości i wielkich 
ludzi high-lifu Europy i Ameryki, m. in. 
portretował on prez. Mościckiego, ambasa­
dora Chłapowskiego, Chamberlaina, hrabi­
nę de Itartillat. córkę ambasadora Chła­
powskiego. Piotra i Andrzeja lir. Becą 
de Foucpiirres, marszałka Foclia i wielu 
innych.

- -  Kiedyś —  opowiada artysta — po 
ohiedzie odpoczywaliśmy z żoną w ate­
lier. Krótką naszą 
drzemkę przerwa­
ło niespodziewane 
przyjście jakiegoś 
gościa. Przetarłem 
oczy, patrzę, a oto 
stoi przed nami 
Marszałek Francji 
i Polski Ferdy­
nand Foch. Nie za­
powiedziawszy do­
kładnie swej wizy­
ty —  zjawił się 
nagle, bez pompy 
i asysty. Był uj­
mująco miły i u- 
przejmy.

— A jakie są <)- 
sta tnie pana prace?

—  Przed sa.me- 
mi świętami skoń­
czyłem portret inż.
Stefana Ossowi.ec- 
kiego.

—  1 jak świetnie 
wypadł! — wtrąca 
z entuzjazmem 
słynny jasnowidz, 
który przysłuchuje 
się naszej rozmo­
wie. Gdy powiesi­
łem portret ten nad 
łóżkiem, nie mo­
głem spać, gdyż 
czułem ciągle o- 
becność artysty!

—  Zapewne zo­
stawił pan w obra­
zie „kawałek" swej 
duszy? —  zwra­
cam się do artysty.

—  Napewno tak 
jest —  mówi dalej 
inż. Ossowiecki. —
Cieszę się, że pan 
Czedekowski otrzy­

mał złoty medal na Salonie. On jeden na 
niego zasłużył.

Oglądając fotograf je dzieł p. Czedekow- 
skiego, uwagę moją przyciągnęła główka u 
roczej osóbki.

—  Któż to laki? —  pytam.
Ach! —  wyrywa się westchnienie 

z piersi artysty —  ten portret już nie 
istnieje.

—  Dlaczego? Co się siało?
— A, lo romantyczna historja! Portret 

ów zamówił u mnie pewien zamożny Fran­
cuz. który kochał się w tej złotowłosej pięk-
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Pewien mieszczanin z Lipska opatentował 
strzelającą papierośnicę, wychodząc z zało­
żenia, że broń powinna być zamaskowana, 
bo tylko wówczas jest skuteczną wobec na­

pastnika.

D L A C Z E G O  P O P R O S T U
K I E D Y  M O Ż N A  I W  S P O S Ó B  B A R D Z I E J  S K O M P L I K O W A N Y

lu, będą mogli każdej chwili przedzierzgnąć 
się w artylerzystów, gdy pługi, któremi' się 
posługują, zaopatrzy się w lufy gotowe do 
strzału. Nadeszła wreszcie decydująca chw i­
la, kiedy okazać się miała praktyczność 
„w ynalazku" mr. Kelley'a. Uwiadomiony 
o zbliżaniu sit; Indjau, farmer stanął w po-

Na lewo: Jeden z farmerów amerykańskich 
nazwiskiem 0 ‘Kel ley pragnął zastosować 
w walce z Indjanami armaty w postaci płu­
gów dla lepszego zamaskowania broni. T ym ­
czasem okazało się, że albo lu fy tych armat 
były za słabe, albo pługi za ciężkie i wszyst­

ko spaliło na panewce.

dząc przez odpowiednio umieszczone na 
drzwiach kółka, dochodziły do łóżka i mo­
gły być poruszane przez leżącego w  niem 
gościa hotelowego. Pociągając za sznury, 
wprowadzało się w ruch obrotowy ów  u- 
chwyt, który przekręcał klucz w zamku. 
Jak głoszą kroniki z tego czasu, kilku w ła­
ścicieli hoteli próbowało zastosować u sie­
bie ten „w ynalazek". Przy pierwszych za­
raz próbach urządzenie przestało funkcjo­
nować, bo sznury jako zbyt elastyczne nie 
mogły pokon ać ' oporu, jaki stawiał klucz 
tkwiący w zamku. Tak i ten „wynalazek" 
okazał się tylko dziecinną zabawką.

J. U.

Druga połową ubiegłego stulecia odzna­
czała się między innemi dziwactwami i lent 
jeszcze, że każdy pragnął zostać wynalaz­
cą. Ta moda na wynalazki spowodowała ist­
ną powódź patentów. Ludzie dosłownie w y­
silali się, by najprostsze urządzenia skom­
plikować przez urojone ulepszenia, które 
rzecz prosta ulepszeniami nie były, a słu­
żyły wyłącznie jako pretekst do zgłoszenia 
patentowego. Kto nie mógł wylegitym ować 
się takiem zgłoszeniem, tracił w opinji 
w porównaniu z „w ynalazcam i", którzy nic 
raz po kilkadziesiąt patentów mieli na 
swem sumieniu.

i dziś, gdy przeglądamy kartoteki urzę­
dów patentowych, nie możemy powstrzy­
mać się od szczerego śmiechu na widok 
wielu dziwactw, jakiem i „w ielcy  wynalaz­
cy” pragną ludzkość uszczęśliwić. Ale lo 
nic w porównaniu z- pomysłami naszych 
dziadków —  królów  wynalazczości fine de 
siecle. Na temat ich dziwactw śpiewano po 
kabaretach piosenki. Karykaturzyści wszyst­
kich narodów pokazywali ich pomysły 
w lcrzywem zwierciadle satyry. Oni jednak, 
niewzruszeni w świętem dążeniu do ulżenia 
ludzkości, płodzili swe fantastyczne pom y­
sły z wytrwałością godną lepszej sprawy.

Dziś mało kto wie, do jakich granic bez­
myślności posuwali się ow i „wynalazcy". 
Dlatego interesującą rzeczą będzie bodaj 
pokrótce przedstawić i w  kilku przykładach 
dać czytelnikom próbkę tych uporczywych 
dążeń.

Pewien W iedeńczyk, który obserwował 
zachowanie się dandysów, wpadł na po­
mysł skonstruowania m injaturowegó para­
sola, przeznaczonego wyłącznie do ochro­
ny kapelusza przed deszczem. Ów „w yna­
lazca" zauważył bowiem  karykaturalną 
wprost troskliwość wiedeńskich elegantów 
specjalnie o tę część stroju i pragnął, by 
przy pomocy małego przyrządu, noszone­
go podczas pogody w kieszeni, mogli w ka­
żdej chwili swobodnie się poruszać po uli­
cy. gdy deszcz zacznie padać. Podobno zna­
lazło się kilku odważnych, którzy tę no­
wość "starali się wykorzystać. Cóż, kiedy 
już pierwszy podmuch wiatru przekreślił 
nadzieje „w ynalazcy". Przytw ierdzony do 
kapelusza parasolik, uniesiony wiatrem, po­
zbawił „p ion iera" techniki nakrycia głowy, 
które zamiast błyszczeć, poniew ierało się 
w błocie.

A oto drugi przykład. W  Ameryce żył so­
bie farmer nazwiskiem 0 ‘Kelley. Jego po­
siadłość położona była w samem sercu ob­
szarów. zamieszkałych przez plemiona dzi­
kich Indjau, którzy stale napadali na fa r­
mę, niszcząc i rabując dobytek mr. Kelley ‘a. 
Ten m iał wkońcu już lego dosyć i przy­
stąpił do skonstruowania specjalnych ar­
matek, aby przy ich pomocy odeprzeć na­
jazd czerwonoskórych. Obmyślając nową 
:>roń, mr. Kelley dążył do nadania je j ł o i ­
my zewnętrznej, zupełnie odbiegającej od 
lej, jak ićj dotychczas używano, a to dlate­
go. aby zm ylić czujność Indjau i zwabić 
ich jak najbliżej. W  ten sposób powstały 
osławione pługi-armaty. Farmer wychodził 
z założenia, że jego ludzie, pracując w po­

Powyżej:  A  oto oryginalny 
pulpit do czytania i pisa­
nia, wynaleziony przez mr. 
Hopkinsa, regulujący auto­
matycznie odległość oczu 
siedzącego od przedmiotu 

pracy.

Poniżej: Tu znowu widzi­
my „wynalazek" z przed 
pół wieku, kiedy to nasi 
dziadkowie bardzo szanowa­
li swoje rzeczy. Jest to pa­
rasol, specjalnie przezna­
czony do ochrony kapelu­

sza przed deszczem.

i w innyc.li dziedzinach życia starano się 
wówczas pomóc ludzkości. Oto pewien An­
glik, którego pasją było podróżowanie, 
większą część życia musiał spędzać po ho­
telach. Przytem  był to w ielki sybaryta, ce­
niący ponad wszystko tylko własną wygodę. 
Dlatego nieraz już przemyśliwał nad tem, 
jakby tu się urządzić, aby w momencie, 
gdy służący ma wnieść śniadanie, nie 
wstając z łóżka, przekręcić klucz w drzwiach 
i w  ten sposób je otworzyć. Myśl ta nie 
dawała mu spokoju, aż wreszcie pewąiego 
dnia wpadł na „gen ja lny" pomysł. P rzy ­
tw ierdził do klucza rodzaj uchwytu, u do 
niego dwa sznury tak długie, aby, przńcho-

tu przy pierwszym pługu-armatce, wycze­
kał, aż pierwsze szeregi wroga podjadą na 
odległość strzału, zapalił lont i rzucił się 
na ziemię, czekając na skutek działania no­
wej „bron i". Cóż się okazało? Lufa,, którą 
mr. Kelley  sam wykuł z żelaza, została ro­
zerwana w sztuki przy akompanjamencie 
straszliwej detonacji, a „w ynalazca" tylko 
cudem uniknął śmierci, zasłonięty szkarpą, 
za którą się przypadkowo ukrył. Indjanie 
w pierwszej chwili uciekli w popłochu, ale 
w chwilę potem wrócili i z zemsty zrów ­
nali całą posiadłość z ziemią. Tak skończy­
ły się sny mr. Kelley ‘a o wynalazkach.

Podobny pomysł, tylko w minjaturze 
i w innem zastosowaniu wylęgł się w gło- 
w ie pewnego kupca z Lipska. Po  licznych 
eksperymentach skonstruował 011 „strzela­
jącą papierośnicę", która prócz tego, że 
miała spełniać rolę śmiercionośnego instru­
mentu, powinna była służyć do noszenia 
papierosów lut) cygar. Tymczasem cel „w y ­
nalazcy" nie został osiągnięty, ponieważ 
rewolwer, ukryty w papierośnicy, niszczył 
niem iłosiernie papierosy podczas strzelania, 
a do tego wszystkiego broń, zupełnie nie 
precyzyjna, wysyłała kule wszędzie, tylko 
nie tam, gdzie chciał strzelający.
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u góry: Polski znaczek dopłatny, drugi rząd: 
nowa serja sowiecka, trzeci rząd: znaczek fran­
cuski, dwa ostatnie rzędy: serja holenderska na 

cele dobroczynne.

Przez okres dwóch tygodni, poświęcony o 
mówieniu całorocznego plonu tylu znacz­
ków polskich —  zebrało się tak dużo nowo­
ści w naszej tece, że rnożna je tylko pobież­
nie omówić. Nie zamieszczamy więc nawet 
nieco już starszych niemieckich znaczków, 

- przedstawiających niedawno pozyskanych 
obywateli Trzeciej Rzeszy, udających się ze 
Sudetów do obozów pracy w W ielkich N iem ­
czech.

Pom ijam y holenderskie „vor bet kind" 
(5 wartości z małym chłopczykiem ), 2 wę­

gierskie nadruki „hazateres", 2 angielskie 
znaczki za t i 5 d., uzupełniające dotych­
czasowe wartości, a zatrzymujemy slię aż 
na Islandji.

Tam oto, w XX lecie niepodległości, ucz­
czono tę’  datę 3 znaczkami, przedstawiający­
mi najdalej chyba na północ położony uni­
wersytet w Rejkjavik. Serja obejmuje trzy 
znaczki za 25 óre (zielony), 30 o. (brązowyj

i 40 ó. ( l i la ). Wykonane pierwszorzędnym 
stalorytem. lslandja jesl. jak wiadomo, po­
łączona unją personalną z Panją, podczas 
gdy przedtem była jedynie je j kolonją.

W  Rosji sowieckiej monopol znaczkowy 
wyprodukował 2 nowe serje —  które, na 
szczęście, będą należały do dostępniejszych, 
dlatego więc reprodukujemy je w całości!

Dokończenie na str. 20-ej.

K re m  N I V E A  z n a jd u je  s ię  w  h a n d lu  
ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h .  
D o b r e  i z n a n e  p re p a ra ty  sq c h ę tn ie  
n a ś la d o w a n e  — p rz e s trz e g a m y  z a te m  
p rz e d  n a b y w a n ie m  k re m u , s p rz e d a w a ­
n e g o  na w a g ę  p o d  n a iw q  N  I V  E A  .

Cena od zl 0 ,4 0  do 2 ,6 0  
Pebeco Spółka Akcyjna w Poznaniu

Bajecznie ! — a le  proszę nie za p o m i­
nać o mnie. Przed w yjściem  radzę  w e­
trzeć w skórę  od ro b in ę  krem u N IV E A . 
W  ten sposób cera  Pani będzie o d ­
porn ie jsza  na u jem ne w p ływ y słoty 
i m rozu i pozostanie m łodzieńczo  św ie­
ża. N I V E A  w n ika  w g łęb  skóry  i d la ­
tego nie pozostaw ia  po sobie tłustego  
połysku. Jest zatem  doskona łym  pod­
kładem  pod puder.

PRZEZORNA GOSPODARKA...

M ilia rd  złotych wkładów — to 
świadectwo wielkości PKO. 

Trzy i pół miliona zadowolonych 
klientów—to żywy dowód sprawnej i przezorne] 
gospodarki.

P K O -s k a r b n ic a  n a r o d u

K ażdy U rząd Pocztowy jest zbiornicą PKO
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siali- zrośnięcie z podłożem. Dziś znamy ty­
siące gatunków tych ciekawych zwierzątek. 
Zamieszkują one przeważnie wody mórz 
i oceanów, zaledwie bowiem 1/20 część ga- 
lunków gąbek ma swych przedstawicieli 
w wodach słodkich.

Barwa gąbek jest zwykle ciemno-brunat- 
na, żółtawa, szara a nierzadko posiada od­
cień zielony. Myliłby się jednak, ktoby są­
dził, że wszystkie są tak miłe i miękkie 
w dotknięciu, jak ,np. gąbka, używana do 
mycia, konsystencja bowiem tych zw ierząt 
bywa najrozmaitsza. Znamy gatunki ga la ­
retowate, inne o szkielecie rogowym, wa­
piennym lub nawet krzem ionkowym, zbu­
dowanym z misternych kruchych igiełek. :— 
Ciekawą właściwością tych zwierząt jest roz­
powszechnienie ich w różnych głęboko­
ściach, gąbki występują bowiem nie tylko 
w wodach płytkich, lecz spotykamy je 
również w głębinach oceanów.

Dokończenie rui sir. 20 -ej.

s.as

M orsk ie anem ony przypom in a ją  strzęp iasta  gw ia zdy .

< 3 »!
igaetwo form  istot żywych jest zdu- 
tiewająee. Zorjentowanie się w tym 

labiryncie wymagało o lbrzym iej pra- 
ue/.onycli, którzy niejednokrotnie stawali

wobec zagadek, chcąc przydzielić jakiś 
wy twór do określonej grupy. 1 nieraz 
byli wstanie uniknąć pomyłek, przy 
prostem — • zdawałoby się zadaniu —  
zaliczenie okazu do świata zwierząt czy 
ślin.

Doskonaliły się z biegiem  czasu 
badań: najpierw  wchodził w grę 
skalpel i nożyczki, a 
następnie dopie.ro lu­
py i m ikroskopy ułat­
wiały posuwającą się 
naprzód pracę w tej 
dziedzinie. One to  u- 
m ożliw iły  bezbłędne 
klasyfikowanie istot 
żywych.

Zrozumiałe są tru­
dności, jak ie nastrę­
czają badania jedno- 
k o m ó rko we ó w „  i s tot, 
których całe ciało sta­
nowi jedna komórka 
i to zwykle rozm ia­
rów gołem okiem nie­
dostrzegalnych, lecz 
fakt, że zwierzęta tak 
znacznych rozm iarów, 
jak  gąhki, jeszcze do 
połowy XIX-tego w. 
były przez słynnego 
badacza van Hoevena 
zaliczane do roślin, 
zasługuje na bliższe 
wyjaśnienie.

P  r  z y c z y u ą tego 
jest niezmiernie pro­
sta budowa tych 
z-w i erzą t, nie określo - 
na, często krzaczasta 
/posilać, brak jak ich­
kolwiek narządów i

zy- 
11 ic 
lak 
jak
TO-

mctody
jedynie

«  <• s  ■
2 a s s,
u -“ .2 6

P o n i ż e j :  W span ia le  ko lo ry  posiada ją  u kw fa iy ,
m orsk im i.

zwane goździkam i I

P o w y ż e j: Na F lo r y ­
dzie p o ła w ia ją  gąbki 

g reccy  nurkow ie.

P o n iże j: A  oto o ry ­
g in a ln e w  sw ej po­
staci „w d o w ie  róże".



DZIEJE RODZINY PIETRZYKÓW
ZOFJA KULINOWSKA S Z K I C

onuc stare przedmioty, pokryte paty­
ną lat, owiane niewidzialnem tchnie­
niem historji, budzą w nas m im ow ol­

ny szacunek jalko świadkowie zdarzeń 
i czasów dawno umarłych i bezpowrotnie 
minionych. Czyny najbardziej krw awe 
i m ordercze widziane z perspektywy w ieków  
zatracają izapach krwi, a czas przesłania ich 
jaskrawość szarym woalem zapomnienia, 
który łagodzi ich zbyt ostre kontury i w y­
raziste barwy. To, oo było złem, staje się 
tragicznem, co było grzechem, głęboką na­
miętnością, sentymentalny romans uczuciem 
godnem pióra poety, a bójka awanturnika 
aktem rozpaczy groźnego, lecz w równej 
mierze szlachetnego jak tajemniczego ry­
cerza bez skazy. Czyny niskie i małe giną 
w otchłani lat, wielkie i szlachetne nabie­
rają blasku i błyszczą długo jak gwiazdy lub 
brylanty najpierwszej wody. Ten blask 
i sława spływa na martwe przedmioty, sto­
jące na widocznych miejscach naszych do­
mów. Kochamy je i jesteśmy z nich dum- 
m- Są rzeczami, które przeżyły ludzi i zw y­
ciężyły sam czas. —  Oprócz przedm iotów 
istnieją ludzie podobni do figurek, stoją­
cych na lustrzanej tafli muzealnych gablo­
tek. leli p ro file  przypom inają stare kamee, 
ręce poprzecinane żyłkami, nogi pozbaw io­
ne są mięśni, a ruchy i postać budzą słowa 
porównań, jakie znajdujemy jeszcze tylko 
na pożółkłych stronnicach książek zam y­
kanych antyczną zczerniałą klamrą. P a ­
trząc na szyje kobiet, myślimy o łabędziach. 
a usta nasze składają się do wypowiadania 
wyrazów: „lilja , kibić, alabaster*' lub nawet 
szepcą słowa psalmisty Salomona, na okre­
ślenie ich wdzięków. Są jak srebrne czary, 
wysmukłe, chłodne i częste próżne. To  osta­
tnie jest zresztą bez znaczenia. Czyż czary 
służą do codziennego użytku? Są rzadkie, 
godne podziwu i widok ich budzi w nas po­
czucie piękna. To wystarcza. Niestety sa­
mem pięknem nie może żyć człowiek. P ię­
kno wyrasta często na podłożu, nie rnają- 
cem z niem wiele wspólnego. Czarna ziemia 
sama w sobie nie pozbaw iona uroku, bo 
któż z nas nie podziw iał lśniących skib od­
wracanych pługiem, pomięszana z kropla­
mi deszczu, podobnemi do klejnotów, daje 
w rezultacie błoto, z którego wyrasta naj­
piękniejsze z dzieł Bożych: kwiat. Z bru­
du i potu rolnika powstawały zamki —  or­
le' gniazda na zrębach skał, z ran najokrop­
niejszych największe bohaterstwa, a a. «4ał 
umęczonych w poniżeniu i w męczeństwie 
l>iałe jak śnieg dusze nad-ludzi.

Pochylam y czoło przed pracą i natchnie­
niem, które tworzą rzeczy piękne. W o lim y 
jednak, jeżeli otacza je piękno lat i urok 
historji. Zbyt nowym przedmiotem, mimo 
ich form y często nawet skończenie pięknej, 
czegoś brak, co trudno nam określić. Może 
tej patyny wieków, której nie można stwo­
rzyć wysiłkiem  nawet największym.

Takie właśnie cechy czegoś bardzo nowe­
go, nieomal pachnącego farbą i pokostem, 
oczywiście tylko w przenośni, m iało miesz­
kanie państwa Pietrzyków. Sam dom, a ra­
czej w illa w oprawie ogrodu, złożonego 
z. rzadkich krzewów i zupełnie młodych 
drzew, wyróżniała się szlachetną prostotą 
linji. Architekt, projektujący wnętrze, na­
leżał do najzdolniejszych swego pokolenia. 
Dobór mebli, k o lo r ścian, pastelowe, jakby 
lekko wyblakłe w fon ie  dywany, dalekie od 
przesadnego modernizmu meble, łagodne 
światło ukrytych lamp, tworzyło całość, bę­
dącą ostatnim wyrazem współczesnego pięk­
na. —  Trudno byłoby w  całym domu zna­
leźć szczegół, nie będący wprost n ieodzow­
nym, lecz równocześnie jakby z pozorną 
niedbałością postawionym na tem właśnie 
miejscu, gdzie był koniec.znem zakończe­
niem całości. —  To, czego nie mógł dać 
wrodzony smak i poczucie umiaru, dały pie­

niądze umiejętnie wydane. Jeżeli inni ludzie 
mieli więcej pojęcia o estetyce, dlaczego nie 
mieli być pomocni w urządzeniu domu te­
mu, kto miał majątek. Pan Pietrzyk bowiem 
miał pieniądze. To  tak mało i lak wiele 
zarazem. Słowo nowobogacki, lak modne 
w czasach powojennych, zatraciło dziś cał­
kowicie wszystkie swe ujemne cechy. —  Mi­
nęły bowiem czasy, gdy ludzie wzbogacali 
się w ciągu godziny, kupując przypadkowo 
len a nie inny pakiet akcyj. W ypadki pod ­
noszenia cen swych towarów o kilkadziesiąt 
procent w ciągu paru dni również należą 
dziś do legendy. Nowobogaccy! Czyż w tem 
słowie nie kryją się lata całe, pozbawionej 
wszelkiego wytchnienia pracy? Czyż przez 
to słowo nie spoglądają ku nam zmęczone 
oczy, które dnie całe pochylone nad war­
sztatem nie w idziały słońca? Ręce nowobo­
gackie chociażby ozdobione zbyt wielką per­
łą, noszą jeszcze odciski i ślady zasmolo­
nego młota, topora lub świdra, a krwisty 
lakier manucuru i obręcze licznych branzo- 
letek zasłaniają zniszczenie, wywołane m y­
dleni, sodą i zmywaniem brudnych talerzy, 
oblepionych zastygłym tłuszczem. —  To sło­
wo, to często praca wielu lat ponad siły, 
która zadawalała się kawałkiem chleba lub 
nędzną strawą, nie zasługującą.'-na miano 
potrawy.

Któż dziwi się człowiekowi , spragnione­
mu, że znajdując źródło, pije zeń ponad 
miarę? Kto szydzi z niego?

Niema zresztą życia ludzkiego, pozbaw io­
nego kolców. W  skomponowanein, stono- 
wanem, artystycznie urządizonem mieszka­
niu państwa Pietrzyków , nie brakowało rów ­
nież cierni. Już pierwsze dnie, gdy w ypro­
wadzono się z ulicy Rzeźniczej, zapraw io­
ne były goryczą. Zwłaszcza pani Pietrzy- 
kowa przeżyta niejedną ciężką chwilę, gdy 
przyszlo pożegnać się ze starymi sprzęta­
mi, wśród których przeżyła niemały szmat 
życia. —  Niewielka szafa sprawiona niegdyś 
z takim trudem, a należąca jeszcze do 
skromnej wyprawy panny Józi Srokównej, 
wychodzącej zamąż za równie biednego pa­
na Franciszka Pietrzyka, musiała niestety 
pozostać. Niepodobna było przecież zabie­
rać ją na nowe mieszkanie, gdzie nie pa­
sowałaby nawet do pokoju służącej.

Ileż wspomnień łączyło się z tą starą 
szafą! Zamek do dziś dnia nie zamykał się

dobrze, jeszcze od czasu gdy pan Franci­
szek, zniechęcony przez jakieś straty, chciał 
zapomnienia poszukać w kieliszku i w tym 
celu potajemnie przeszukiwał wnętrze żoni- 
nej szafy, aby z pod warstwy starannie u- 
łożonej bielizny wyciągnąć parę miedzia­
ków, chowanych na czarną godzinę. Nie dała 
mu ich wtedy. W tedy, ani nigdy potem. Te 
pierwsze odłożone m iedziaki były  podw a­
liną ich przyszłego losu, nauką ' jedynaka 
Adama, ciepłą izbą na starość, a może na­
wet, jeśli Bóg pozwoli, własnym dachem nad 
głową.

Na strychu ul. Rzeźniczej trzeba było zo­
stawić kołyskę z ułamanym biegunem. __
W  niej kołysał się pierworodny i w niej za­
snęła na zawsze najukochańsza, najmilsza, 
paromiesięczna, nigdy nie odżałowana po­
ciecha i nadzieja matki, Emilka. Już w y ­
ciągała rączki i uśmiechała się. Nikt nigdy 
nie posiadał droższego dzieciątka i dlatego 
pewnie Róg zabrał ją do siebie. On jeden 
wie, ile łez wylała nad tą kołyską pani P ie­
trzykow i i z jak ciężkiem sercem zostawiała 
jedyną i ostatnią pamiątkę po zmarłej có­
reczce. —  Musiała to jednak zrobić. Pan 
Franciszek nie znosił sentymentów, a życie 
nauczyło już panią Pietrzykową, że w ma­
łych sprawach nie należy się m ężowi sprze­
ciwiać. A tymczasem każdy sprzęt pozosta­
wiony na starem mieszkaniu przy rozsianiu 
wydzierał z piersi pani Józefy kawał ser­
ca. Dlatego pewnie zostało tam nazawsze 
i na nowy dom nigdy nie starczyło go wiele. 
Pan Pietrzyk czuł się nieco lepiej. Ta prze­
prowadzka, to było  przecież spełnienie ich 
pragnień najśmielszych i nadzwyczaj po­
myślny, w yjątkow y wprost uśmiech fortuny, 
która skromne oszczędności państwa P ie­
trzyków, zamieniła nieomal w bogactwo. N i­
gdy nie oczekiwali aż tyle. Słowa pieśni ko­
ścielnej, śpiewanej w Bractwie Dobrej Śmier­
ci, do której doniedawna pan P ietrzyk na­
leżał, a obiecujące wszelką szczęśliwość po 
zgonie lub jeszcze tu na ziemi dla sprawie­
dliwych, już tu miały się ziścić i dać świa­
dectwo prawdzie.

Narazie prawdą było, że upragniony dom 
nie okazał się przy bliższem poznaniu tak 
wygodny, jak dawne mieszkanko. Do wszyst­
kiego można się z czasem przyzwyczaić.
1 cóż z tego, że posadzka jest nieco za śli­
ska na stare nogi, przyzwyczajone do heblo­
wanych, co sobotę własnoręcznie przez pa­
nią Józefę szorowanych podłóg, że obec­
ność służby, stojącej przy obiedzie za krze­
słem na każde skinienie, eonajm niej k rę ­
pująca. Pan Pietrzyk do końca życia nie 
zapomni spojrzenia Jana służącego, gdy nie­
zbyt właściwie posłużył się nożem, zapo­
minając, że do tej czynności dotychczasowi 
chlebodawcy Jana zwykli używać widelca. 
W ogóle wygoda z tą liczną służbą była bar­
dzo wątpliwa. Człowiek nie był poprostu 
w stanie sięgnąć po kawałek chleba lub 
szklankę herbaty, aby natychmiast nie w y ­
jęto mu tych przedm iotów z ręki, i nie po ­
dano na tacy lub talerzu. 1 to pożal się 
Boże, jakim  talerzu? To  nie były  dawne., fa ­
jansowe, pomalowane w piękne maki talerze 
z ul. Rzeźniczej. Porcelana, jak iej używano 
teraz, była tak cienka i krucha, że lęk ogar­
niał, gdy brało się ją do ręki. Lęk tein bar­
dziej uzasadniony, że każdy talerz koszto­
wał majątek, a pan Pietrzyk nigdy nie po­
zbędzie się panicznej obawy na myśl o nie­
potrzebnej stracie. —  Jak na złość Adam 
uparł się, ażeby ich życie i dom wyglądały 
tak wytwornie. Tw ierdził, że to mu jest po­
trzebne do osiągnięcia szczęścia i karjery. 
Kar jery ! Głupi chłopiec. Nie potrzebował je j 
robić, mając tak bogatego ojca. A szczę­
ście? Cóż,- jeśli chodzi o szczęście dziecka, 
rodzicom nie pozostaje nic innego, jak u- 
czynić wszystko, co w Ich mocy, aby mu 
w tym wypadku dopomóc. —  Gdyż tak wla-
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śnie, a ivie inaczej miało wyglądać szczęście 
Adama, a raczej droga do niego. Samo szczę- 
ście było ciemnowłosą, dumną panną, córką 
dygnitarza, mającego w ielk ie wpływ y i sto­
sunki oraz haronównej, spokrewnionej z do- 
danii, w któryeh należało koniecznie bywać. 
To  było właśnie potrzebne do kar jery  Adama. 
Był młody, zdolny, bogaty. Brakowało tylko 
tak niewiele. Panna Halina miała odegrać 
rolę tych szczebli, które musiał przebyć m ło­
dy Pietrzyk Serce Adama, niezależnie od in­
teresu, zajęte było samą osobą panny. Myśl, 
że mógłby mieć na wyłączną swoją własność 
tę wysmukłą, dystyngowaną osobę, że będzie 
mógł nazwać ją  swoją żoną, doprowadzała 
go do szaleństwa nieomal i zdwajał wysiłki, 
mające na celu przyszły dom młodej pani 
Pietrzykow ej przeobrazić w  gniazdko pełne 
niefałszowanej kultury, godnej je j wnuczki 
ekscelencji. Efekt tych dążeń był taki, że 
starszy pan Pietrzyk, tłumiąc przekleństwo, 
musiał nieudolnymi palcami nabierać ciągle 
wypadający z widelca kawałek ryby, która 
w dodatku nie była niczem nądzwyczajnem, 
a pani Pietrzykowa, purpurowa pod spojrze­
niami służby, przeżywała męki, wahając1 się, 
jak właściwie powinna jeść szparagi. Obiad, 
od którego wstawali głodni, kończył się na­
reszcie i można było pod pozorem  w ypoczyn­
ku zamknąć się w  gabinecie. Uf... nareszcie! 
Za drabem lokajem, jak  nazywał w myśli Ja­
na pan Pietrzyk, zamykały się drzwi i w te­
dy można było bodaj przez godzinkę czuć się 
u-siebie w domu. Siadał wtedy na kanapie 
w głębi pokoju, zdejm ował marynarkę, buty, 
rozpinał kamizelkę, ruchem spiskowca w y ­
ciągał z szuflady najtańsze cygara i zaciągał 
się dymem, który potem wypędzać musiał, 
machając batikowaną serwetą. Adam gnie­
wał się, gdy poczuł ordynarny zapach tyto­
niu. Pozatem Adam był zdaje się jedynym  
człowiekiem, który dobrze czuł się w  no jvym 
domu. Syn! Nadzieja i duma rodziny P ie­
trzyków. Jedyny spadkobierca ich nazwiska 
i majątku. Majątek przedstawiał się wcale 
nieźle. Z nazwiskiem było zato nieco go­
rzej. Zdaje się, że. nie ułatwiało ono zbytnio 
życia młodemu P ietrzykow i i jeśli nie mó­
w ił o tern, to jedynie dlatego, że był w  grun­
cie rzeczy przywiązany do rodziców i nie 
chciał nigdy robić im przykrości. Adam był 
zawsze dobrym synem i dlatego należało te­
raz robić wszystko, ~  co pragnął i dopomóc 
mu w tern, do czego dążył. Czegóż nie robi 
się dla dzieci? Pani Józefa była zupełnie te­
go samego zdania, co maż. Leżąc1 w niewy- 
godnem szezłągu, myślała z przerażeniem, 
co się dzieje teraz w  kuchni. Darmozjad po­
kojówka, mimo swej elegancji, napewno oka­
że się takim garkotłukiem, jak Marcelka 
z ulicy Rzeźniczej. Z przyzwyczajenia myśla­
ła, co kucharka zrobi z resztą pieclzeni, któ­
ra została na półmisku i myśl ta nie dawała 
je j spokoju. Dademnie Adam uspokajał mat­
kę, że ich budżet ułożony i kontrolowany oso­
biście przez niego, nie pozwala na marnowa­
nie ich pieniędzy. Adam nie był nigdy t o t -  

rzutny. O to nie miała najmniejszej obawv. 
Był przecież ich synem. Mimo to jednak ni­
gdy nie zaznał prawdziwej biedy, ani nie 
w iedział, co znaczy głód i dlatego jego poję- 
r5a o koniecznych wydatkach były bardzo 
rozbieżne z poglądami matki! Przewracając 
się z boku na bok, rozmyślała pani P ietrzy­
kowa, że to dziś właśnie u Nowaków naprze­
ciwko (sąsiadów z Rzeźniczej) odbywa się 
wesele Mani. Jaka szkoda! To  była dziewczy­
na, upatrzona niegdyś na synową. Cóżby to

była za żona dla Adama! Oczywiście nie tc- 
laz. Obecnie nie ma o tern mowy. Adam mu­
si zrobić karjerę, a Mania została tylko 
zwykłą szwaczką. W prawdzie nic zupełnie 
zwykłą, bo Mania, to artystka w swoim fa ­
chu. A jaka przy tern miła, gospodarna i ko­
chającą Adaina od dziecka. Cała pociecha 
w tern, że chłopiea, którego wreszcie po dłu­
gich perswazjach rodziców wybrała, okaże 
się je j napewno godnym. Chyba oceni taki 
skarb, jak  Mania. Pani P ietrzykow a z roz­
rzewnieniem uśmiecha się na myśl o je j 
szczerych oczach. Przychodzi je j na myśl 
druga dziewczyna, panna Halina, która po­
dobno również kocha je j syna. Tak przy­
najmniej tw ierdzi Adam. Co prawda pani Jó­
zefa ma co do tego pewne wątpliwości. Broń 
Boże, nie dlatego, żeby Adam nie był godny 
łej panny. Jednakże... P ietrzyk i... ona z ta­
kiego do mu!*. Co tu dużo gadać, ludzie lu­
dziom nie równi przynajmniej w ich pojęciu. 
Co będzie, jeśli kiedyś da mu to odczuć? 
Adam jest taki ambitny. Marzyła niegdyś, że 
przyszła synowa zastąp! zmarłą córkę. Dziś 
zrozumiała już, że będzie to niemożliwe. Bo 
cóż może łączyć w przyszłości obie panie 
Pietrzykowe? Nic, chyba tylko wnuki. NsSf 
myśl o tem, pani Józefie robi się na sercu 
nieco lżej i zasypia z głową wtuloną w cu­
downie haftowaną poduszkę. Przez je j głowę 
przelatują jeszcze senne myśli o tem, co też 
dziś Nowakowa poda na ucztę ślubną. Pew ­
nie będzie zając... a może raczej indyk... Za­
raz, co to ona dodaje zawsze do nadzienia?!

Najgorsze były popołudnia. Cóż za męka 
dla człowieka przyzwyczajonego do pracy 
jest bezczynność! Daremnie łamie sobie g ło ­
wę pani Pietrzykowa, co robią z czasem lu­
dzie bogaci. Pytała o to nawet Adama. —  
Czytać nie może. Bogiem a prawdą nigdy nie 
czytała wiele. Męczy ją  to i pobudza do sen­
ności. N igdy nie mogła zrozumieć, poco śle­
dzić dzieje obcych ludzi, ich kłopoty i zmaga­
nia, skoro każdy z nas posiada dosyć własnych 
zmartwień. Szyć nie potrzebowała, robiła to 
za nią pokojowa. O gotowaniu, sprzątaniu 
nie było inowy! A czyż umiała robić coś in­
nego? Nie nauczono je j nigdy nic innego, 
prócz pracy. To samo było z Franciszkiem. 
Aż żał było patrzeć na jego znudzoną mi­
nę. Adam kupił ojcu niedawno psa, nie mógł 
jednak uczynić gorszego wyboru, jeśli cho­
dziło o prezent. P. Pietrzyk uznawał jedynie 
zwierzęta, spełniające swe obowiązki jako 
Stróże domu. Pies syty, wykąpany, spędza­
jący całe dnie bezczynnie na dywanie, po­
budzał go do pasji. Adam podarował psa 
przyjacielow i. Ogród był miłą rozrywką, je- 
nakże p. Józefa nie lubiła zbytnio przystrzy­
żonych trawników, ani żywopłotów. Dywa­
nowe kobierce kwiatów nie przypom inały 
w niczem wytęsknionej wsi, którą zawsze 
widziała oczyma dziecka!, gdy przed laty 
małą Józię zaw ieziono na wieś do bab­
ki. Dotąd pamięta ogród pełen małw i a- 
strów, staw, na którym pływały kaczki 
i gdzie ku uciesze dzieci pławiono konie. 
Ich ogród nie przypom inał wsi. Te pocięte, 
w  szeregach niby żołnierze stojące rośliny, 
ścieżki wyżwirowane, wydające za każdym 
krokiem  nieprzyjem ny chrzęst, trudno było 
nazwać ogrodem. Zeszły tydzień wypełniony 
oczekiwaniem na w izytę roc^Siców panny 
Hali, upłynął nieco szybciej. W prawdzie 
państwo nie robili wrażenia zachwyconych, 
mimo, że mieszkanie ich widziane już raz 
przez p. P ietrzykową, nie umywało się do 
ich domu. Pani, oglądając ogród, żałowała,

i.c niema w nich starych drzew tak, jakby 
stare drzewa należały do przedmiotów, które 
można nabyć. Pozatem chyba nie brakowa­
ło tu niczego.

Pani Józefa patrzyła dziś z obawą na mę­
ża. W yraz jego twarzy ze znudzonego stał 
się chytry. Przed lustrem poprawiał krawal, 
przygładził włosy i oczekującej tego żonie 
zapowiedział, że wychodzi. Chciała coś po­
w iedzieć, ale dała spokój. Ostatecznie niech 
idzie. Jeśli nawet spotka się z dawnymi zna­
jom ym i „pod czarnym kogutkiem" na szklan­
ce piwa. Adam nie dowie się o tem. Ona 
przecież, jego żona, rozumiała go dobrze 
7. westchnieniem obserwowała przez okno, 
jak wychodził i skierował się szybko w  stro­
nę miasta. Jan zamknął za nim bramę i w ró­
cił do kuchni, ażeby rozmawiać z pokojówka 
Nelą. Co za im ię! Już to samo mogło panią 
Józefę usposobić niechętnie do dziewczyny. 
Adam wyszedł zaraz po obiedzic i nie w ró­
ci, aż późnym wieczorem. Franciszek? Jego 
najmniej można było posądzać o  rychły po­
wrót. Została więc sama na całą długą resztę 
dnia. Otworzyła szafę i pogładziła ręką 
stosy cienkiej bielizny, przewiązanej atłaso­
wą wstążką. Zawsze pragnęła mieć takie 
wstążki. Późn iej przeszła do jadalni. Ogląd­
nęła srebro w nadziei, że znajdzie najmniej­
szą bodaj plamkę. Będzie można przynaj­
mniej zadzwonić na służbę i dać je j jakieś 
zajęcie. Niestety, srebro lśniło tak jak tego 
można było oczekiwać po Janie. Co zrobić 
z resztą dnia? Otworzyła raz jeszcze szafę, 
w której wisiały suknie. Chwila wahania 
i pani Józefa ruchem podobnym do skrada­
jącego się kroku męża zbliża się do drzwi 
i nadsłuchuje. W  domu panuje cisza. Z gabi­
netu dochodzi tykotanie zegara, a telefon 
stojący na biurku, milczy. Napewno nie za­
dzwoni. Nie istniał cizłowiek, który o tej po­
rze miałby ochotę porozmawiać z panią P ie­
trzykową. Może jednak istniał? Napewno 
byli tacy. Ci jednak nie posiadają telefonu, 
ani nie odważą się, nieproszeni, odwiedzić ją 
w  nowem mieszkaniu. Pani Józefa wybiera 
najskromniejszą suknię, ciemny płaszcz, ka­
pelusz i najbardziej obojętnym  tonem oznaj­
mia Neli, że wybiera się na przechadzkę 
i prosi, aby nie czekano na nią z podw ie­
czorkiem. To  ostatnie zastrzeżenie jest co 
prawda zbyteczne. Zarówno Neli, jak i pa­
ni, wiedzą dobrze, że podwieczorek pani 
P ietrzykow a spożyłaby zupełnie sama. Na 
ulicy oddycha z ulgą. Szybkim krokiem,
0 jak iby ją  nikt nie posądził , zmierza 
w stronę najbliższej stacji tram wajowej. Za 
chwilę przepełniony wóz w iezie szczęśliwą
1 zgniecioną w tłoku panią Józefę w stronę 
ulicy Rzeźniczej. Przed ich dawnym domem 
stoją dorożki. W oźnica ma do bata przy­
wiązany pęk mirtu. Tak. Prziecież dziś jest 
wesele Mani. Zrobi im prawdziwą niespo­
dziankę. Mała 's ionka zapchana jest dziećmi, 
a z wnętrza dochodzą dźwięki muzyki. 
W  matem mieszkanku jest tyle osób, hałasu 
i dymu, że w pierwszej, chwili nie zauważo­
no wejścia nowego -gościa. Mania, w białym 
welonie z zapłakanemi oczyma, siedzi przy 
młodym, czerwonym  z gorąca i emocji 
chłopcu. „Je j mąż wygląda wcale 'nieźle, 
ostatecznie mógłby być gorszy" stwierdza 
pani Józefa. Piskliwy głos pani Nowakowej, 
która zauważyła ją  dopiero teraz, nie po­
zwala na dalsze oględziny. W śród tuszu, mu­
zyki i wrzasku pijących zaciągają ją  do 
środka, robiąc miejsce przy stole, zastawio­
nym gęsto flaszkami i jadłem. Zaledwie zdo­
łała docisnąć się do Mani i wręczyć bran­
soletkę, ściągniętą ukradkiem z własnej rę­
ki. Pani Nowakowa, wzruszona je j hojno­
ścią, a może i w idokiem  dawnej przyjació ł­
ki, nakłada na je j talerz kopiastą resztę dań. 
Z przyjemnością stwierdza pani P ietrzyko­
wa, że nie om yliła się w. swyc|h przypuszcze­
niach. Rzeczywiście, na półmisku dymi wspa­
niały indyk z nadziewką, która jest specjal­
nością pani domu. Przez opary potraw i w ła­
snych łez w idzi jeszcze pani Józefowa sie­
dzącego naprzeciw z potężną kością w  ręku 
podchmielonego pana Piełrzykn.

ŁATWIEJSZA PRACA:i l e p s z e  w y n i k i  p r z y  u ż y w a n i u  
w y r o b ó w  f o t o g r a f i c z n y c h  „ E R O “
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N a  le w o : D e k o ra c ja  J. i K. G o lu s ó w  d o  
„ S ę d z i e g o  z Z a l a m e i "  C a ld e ro n a  d e  
la  B a rca , g ra n e g o  w  in s c e n iz a c ji d y r . 
L. P o b ó g - K i e l a n o w s k i e g o  na  sce n ie  

T e a tru  M ie js k ie g o  w  W iln ie .

TEATR BAROKOWY W WILNIE:

C A L D E R O N
ominującą cecjhą współczesnego — tea- 

\ / J  tru, nie tylko polskiego, jest wygodny
w ielostylowy eklektyzm. Zaledw ie jed ­

nostki zdobywają się na heroiczne w  ich 
warunkach pracy gesty —  kształtowania no­
woczesnego stylu współczesności lub utrwa­
lania stylów dawnych, skończonych, utrwa­
lania w  formach artystycznych, dzisiejszości 
zrozumiałych i bliskich.

W  rzędzie najciekawszych, najw ybitn iej­
szych indywidualności twórczych współcze­
snego teatru polskiego staje dr L. Pobóg 
Kielanowski, dyrektor Teatru M iejskiego w 
Wilnie. Jego pionierski trud artystyczny, re­
pertuarowy, inscenizacyjny, reżyserski i, oczy­
wiście, wychowawczy, tem łatw iej nam ob­
iektywnie ocienić, że stąd, z Krakowa, ma­
my większą perspektywę spojrzenia na jego 
działalność, a drogi do W ilna prowadzą 
przez kilka miast, przez Lw ów  lub Warsza- 
wę, więc o m aterjał porównawczy łatwo.

Bez obawy przelo o om yłkę stwierdzić na­
leży, że wileńskie „W yzw o len ie " W ysp iań­
skiego, a obecnie „Sędzia z Zalam ei" Pedro 
Calderona de la Barca (przekład J. Porę- 
bow icza), to najśmielsze i najświetniejsze 
osiągnięcia bieżącego sezonu teatru po l­
skiego. Nie tu miejsce na szczegółowe udo­
wadnianie tego z rozwagą uczynionego są­
du. K ilka fo łogra fij i parę zdań —  mają 
jedynie na celu zanotowanie doniosłego tea­
tralnie wydarzenia realizacji nieznanego 
Calderona.

Bo nazwisko Calderona utrwaliło się na 
polskiej scenie jedynie dzięki „Księciu N ie­
złomnemu" Słowackiego. Ale dawnego tea­
tru hiszpańskiego wogóle nie znamy. U tw o­
rów Lope de Vegi nic grywa się zupełnie, 
a „Ż yc ie  snem" Calderona w latach ubie­
głych we Lw ow ie i w  W arszaw ie teatralnie 
nie przekonało i nie zb liży ło w idzów  do ar- 
cyciekawej epoki hiszpańskiego baroku. 
Czyni to teraz Kiełanow-ski w W iln ie, rea­
lizacją „Sędziego z Zalam ei", szukając! n a j­
właściwszych wyrazów  scenicznych dla syn­
tezy stylów XVTI-wiecznego teatru hiszpań­
skiego, ustalając podstawowe tradycje, któ­
re znajdują oczekiwany rezonans. W  jed ­
nych elementach smakują znawcy, inne ba­
wią szeroki ogół, a całość w idowiska im po­
nuje koncepcją i doskonałą realizacją har­
m onijn ie związanych wielogatunkowych mo­
tywów, tonów i akcentów, od scen serjo 
naiwnego melodramatu poprzez szeroką ska­
lę  groteski aż do stylizowanej błazenady 
kom edji dell‘arte i parodji opery.

Z inwencją reżysera doskonale współgra­
ją oprawa plastyczna i kostjumy J. i K. Go­
lusów, styl i urok w idowiska podkreśla ilu-

I  •  „ I *  o  d
o k n e m  I z a ­
b e l l i " .  Iz a b e l­
la  —  M. S ie rs k a , 
D o n  M e n o  —  L. 
T a ta rs k i,  N u n o  
— W . I lc e w ic z .
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n e k * * .  O d  le w e j: 
I s k i e r k a  —  H. 
B uyno , R e b o lle -  
d o  —  Z. K a rp iń ­
sk i, D o n  A lv a ro  
d e  A  t  a i d e 
J. B a lic k i, S ie r ­
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lic k i,  R e b o ile d o  
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Ż o łn ie rz  —  W . 
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H. B u y n o ,  P e- 
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L. W  o 11 e j k o, 
I z a b e l l a  —  M. 
S ie rs k a , Ines —  
W . N a w ro c k a .
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siracja muzyczna T. Szeligowskiego. Ak tor­
sko przedstawienie stoi na b. wysokim  po­
ziom ie, szczególnie trudne sceny grotesko­
we znalazły kapitalnych odtw órców  w  oso­
bach: Haliny Buyno (Iskierka), L. Tatarskie­
go (Don Meno, parodja Don K ichota), W . 
I.asonia (Żołn ierz). N iezw yk le stylowy jest 
S. Jaśkiewicz (Don Lope), a i inni: Sierska, 
Nawrocka, W ołłe jko, llccwicjz, Karpiński, 

j Balicki, Bajerski, Czapliński, Blichewicz,
Nowosad, tworzą zespół zgrany, uwypukla- 

j jący wyraziście indywidualne talenty.
(s. w . b a l.)



raków archeologiczny i historycz­
ny budził zawsze zainteresowanie 
społeczeństwa, pomimo to jest dla 
wielu, dziś jeszcze, tajemnicą.
Iluż ludzi przyglądało się obojęt­

nie posągowi Najśw. Marji Panny, stojącemu 
u wylotu ulicy Kapucyńskiej! Przeciętny prze­
chodzień nie domyśla się zapewne, że dzieje 
tej pamiątki, związane z ciekawem przeży­
ciem je j fundatora, zasługują na uwagę ze 
względu na jego niezwykłość.

Data wystawienia posągu w 17(18 r. nie 
jest ujawniona. Sama statua nie posiada żad­
nego napisu. N ikt nie wiie dziś, że posąg zo­
stał zakupiony przez OO. Kapucynów na li­
cytacji i że stał dawniej przed kościołem Ma- 
rjackim, na okalającym  go cmentarzu, który 
dziś już nie istnieje. Nie te szczegóły zasłu­
gują jednak na wzmiankę, ale sama geneza 
wystawienia posągu.

Podanie, poparte wiarygoidnemi świadec­
twami, głosi, że około północy w  dniu 29 
listopada 1769 r., w  czasie Konfederacji Bar­
skiej, ksiądz Józef Zaremba, m ieszkający 
nad bramką przy kościele św. Barbary, usły­
szał pukanie do drzwi żelaznych, zam ykają­
cych schody, -a podszedłszy do okna, ujrzał 
towarzysza huzarów konfederackich. Po­
nieważ przypuszczał, że to jakiś wysłannik 
konfederatów pragnie w idzieć się z nim 
w ważnej sprawie, wprowadził _go do mie­
szkania, nie szczędząc mu gorzkich w yrzu­
tów, że w czasie, gdy miasto zajęte jest przez 
Moskali, przybywa do niego nieprzebrany. 
Na zapytanie czego pragnie, skąd przycho­
dzi i kto go przysyła, .przybysz dał odpo­
wiedź zagadkową: „Przybyw am  z grobu,
a przyjście moje zawdzięczani Najśw. Marji 
Pannie". —• Zdaje się, że te słowa w ypow ie­

W s c ó d  2 w & y M w w  i L c a k o w a .

dziane były ostatkiem sił. gdyż runął potem 
na podłogę zemdlony.

Ks. Zaremba zawezwał pomocy ze szpitala 
Sióstr M iłosierdzia, który mieścił się w ów ­
czas w narożnej kamienicy Szembekowskiej, 
naprzeciw kościoła św. Jana i dzięk i stara­
niom jednej z sióstr, obeznanej z ranami 
i  chorobami, zemdlony, a raczej ranny p rzy ­
szedł do siebie. Okazało się, że był to ro t­
mistrz konfederatów Marjan Sokołowski, 
z oddziału regiinentarza Trzebińskiego, k tó­
ry  wraz z dwoma towarzyszami padł o fiarą  
rąbaniny z Moskalami przy Nowej Braunie, 
stojącej dawniej u wylotu ulicy Siennej, 
w  czasie nieudałego napadu konfederatów 
na Kraków dnia 26 listopada 1769 r. Rot­
mistrz, jak zgodnie podają źródła, miiał w ie l­
kie nabożeństwo do Matki Boskiej, modlił 
się często przed Jej obrazem w kościele Ma- 
rjackim  i uczynił ślub, że do końca życia 
będzie n a  Anioł Pański leżał krzyżem.

Po odparciu napadu Trzebińskiego na 
Kraków, którego ofiarą padli Sokołowski 
i jego dwaj towarzysze, trzech nieżywych 
konfederatów z,a staraniem prezydenta m ia­
sta Kozłowskiego i za zezwoleniem  pułkow­
nika rosyjskiego I.obry, pochowano na 
cmentarzu kościoła Panny Marji. w grobie 
przed Ogrojcem, gdzie ciała zmarłych w z i­
mie tymczasowo bywały składane.

W  pewnej chwili, jak sam opowiadał, So­
kołowski zbudził się ze snu w zupełnej ciem­
ności. W yciągnął rękę i namacał ciało tru­
pa, obok leżącego, skostniałe i zimne. Zer­
wał się i macając, natrafił na ścianę. Zrozu­
miawszy, że został żywcem pochowany, za­
czął zanosić m odły do Matki Boskiej, bła­
gając ją o ratunek. Nagle nad głową jego 
zabłysła gwiazda przez jakąś szparę w  skle­
pieniu grobu. Podszedł pod szparę i natra­
fił na drabinę. Po je j szczeblach wydostał 
się do otworu grobu, usunął deski, zam yka­
jące go i ujrzał... stojącą nad grobem statuę 
Najświętszej M arji Panny. Posąg ten, jak 
przypom inał sobie dokładnie, znajdował się 
na cmentarzu Marjackiui. Teraz dopiero zo­
rientow ał się Sokołowski, gdzie przebywa, 
padł krzyżem przed statuą i z łożył dzięki 
Bogu za cudowne ocalenie, a Matce Boskiej 
za Jej wstawiennictwo. W idok  kościoła Ma- 
rjaokiego dodał mu otuchy. Obszedł raur 
cmentarny i ujrzał światło poza bramą że­
lazną obok kościoła św. Barbary. Zapukał 
i otworzono mu.

Sokołowski wyzdrowiał, otoczony pieczo­
łowitą opieką i przebrany za chłopa, uszedł 
z Krakowa do konfederatów. Niestety w krót­
ce potem dostał się powtórnie do niewoli 
moskiewskiej i osadzony był na zamku kra­
kowskim. Tutaj, wespół z 81 więźniami, zo r­
ganizował ucieczkę, która nie udała się

i której próbę, jako przywódca, przypłaci) 
życiem. Tym  razem zwłoki jego spoczęły 
u stóp baszty Sandomierskiej, gdyż komen­
dant Aleksnewicz nie zgodził się na pocho­
wanie ich w  ziem i poświęconej.

W  siedem dni potem archipresbyter ko 
ści.oła Marjackiego, ks. Kiełczewski. o trzy­
mał od matki Sokołowskiego, Zofji, m ieszka­
jącej w łmbrainowicach, list z dołączeniem 
50 dukatów, w  którym  donosiła mu, że we 
śnie widziała swego syna i że ten prosił ją
0 wystawienie nad grobem  na cmentarzu 
kościoła Marjackłiego, w  którym składają 
w zim ie ciała umarłych, figury Matki Bo­
skiej na podobieństwo tej, która znajduje 
się na obrazie przy drzwiach kościoła od 
ulicy Florjańskiiej. Prośbie tej uczyniono za­
dość. Statua, wykuta przez mistrza kam ie­
niarskiego Jana Krzyżanowskiego, stanęła 
na cmentarzu Marjackiui i została poświę­
cona w święto W niebowzięcia N. P. w 1 7 7 1  V

Nie zaopatrzono je j w żaden napis i nie 
podano nazwiska fundatora. Co więcej, na­
wet w księgach parafja łnych nie umieszczo­
no O (figurze lej żadnej wzmianki. Pospól 
stwo myślało, że ktoś pobożny wystaw ił po 
sąg dla uproszenia opieki Matki Boskiej nad" 
miastem. I o, co miało być tajemnicą do koń 
ca wojny, pozostało jednak tajemnicą i na­
dal, gdyż i późn iej zaniedbano umieszczenia 
stosownego napisu.

Posąg sial przed kościołem Marjackiin do 
1797 r. W  czasie zarządu gubernatora Mar 
gelika zostały wszystkie krakowskie kościo­
ły i klasztory ze złota i srebra złupione. 
Wjiele kościołow pokasowano, niury ich zbu­
rzono i rozebrano, a materjał sprzedano 
w drodze licytacji. W  tym to czasie z m u­
rów klasztoru Norbertanek przy ulicy W iśl- 
nej zbudowano oberżę. N ic też dziwnego, 
że m ory kościoła Marjackiego zostały rów ­
nież zburzone, a brania, pokryta miedzią, 
na której stała statua Matkli Boskiej zn i­
szczona. Posąg wraz z materjąłem budowla­
nym sprzedano na licytacji, według jednych 
za 2 reńskie i 10 grajcarów , według drugich 
z,a 6 złotych. Licytator, nazwiskiem Bene­
dykt Kubecki ofiarow ał go OO. Kapucynom. 
Za pieniądze, otrzymane później od kanoni­
ka Pruskiego i kupca krakowskiego L ew iń ­
skiego, zrobiono fundamenta, postawiono na 
nich posąg i poświęcono go, jak mówli k ro ­
nika „na chwałę Boga i cześć Najśw. P. Ma­
rji, z prośbą, aby Matka Boska ochraniała 
miasto i klasztor".

Statua stoi w miejscu, gdzie ongiś znajdo­
wał slię klasztor OO. Reformatów, zburzony 
podczas pierwszego najazdu Szwedów za Ja­
na Kazim ierza. Na drugim końcu ulicy, przed 
kościołem OO. Kapucynów, w idnieje krzyż 
drewniany, zbudowany na jedynej, zachowa­
nej w Krakowie, mogile Konfederatów  bar­
skich, którzy polegli tu 18 sierpnia 1768 r.
1 ta pamiątka znana jest ty lko nielicznym 
mieszkańcom Krakowa. W. St.

Dokońćzenie ze str. 5-ej
stwierdzić można, wyraźny odwrót od 
skrajnych kierunków, które zgangrenowa- 
ły powojenną sztukę. T e  konające kie­
runki podtrzymują jeszcze „kunsthandla- 
rze", którzy dorob ili się wspaniałych ma­
jątków, a dziś rzadko kto chce kupić „d z ie ­
ło", które mu zaofiarowują. Praw dziw a sztu­
ka jest wieczna i ciągle budzi podziw. N a j­
lepszym tego dowodem  była wystawa w ło­
skiego renesansu, urządzona 2 lata ternu 
w Paryżu w Petit Palais. Nie kończące się 
„ogon k i" zwiedzających iprzed wystawą, ży ­
wo dowodziły o zaintersowamiu sztuką naj­
szerszych warstw społeczeństwa. Na wysta­
wę nie można się było dostać —  ale ten

szczęśliwiec; „ który przekroczył progi „P e ­
tit Pala is" miał wrażenie, że jest w raju. 
Rząd włoski zgromadził tam najcenniejsze 
skarby. Żadne Towarzystwo nie chciało się 
podjąć ich ubezpieczenia. .Petit Pala is" by­
ło obstawione wojskiem, które czuwało 
dniem i nocą.

Kończę pogawędkę z przem iłą rodziną 
państwa Gzedekowskich, obejrzawszy dzie­
ła, przygotowane na zbiorową wystawę 
w ,,Zachęcie", k tóre j otwarcie nastąpi 
w końcu stycznia. W ystawę publiczność 
przyjm ie zapewne gorąco, a krytyka? — 
zobaczymy.

O Czedekowiskim w yraził się iprof. T a ­
deusz Pruszkowski w „Gazecie Po lsk ie j" na­

stępująco: „B. Ozedekowsk i jest malarzem
0 typie zdecydowanie tak zwanym „o fic ja l­
nym", co nie jest zaletą ani wadą, ale w ła­
ściwością. nie chcę w ięc Gzedekowskiamu 
czynić zarzutu z takiego ustosunkowania się 
do sztuki. Czedekowski nadmierną słodycz
1 elegancję nagradza dużą niae.strją i rzad­
ko spotykanym w  ofiejalnem  malarstwie —  
gustem. Z wystawionych przez Czedekow- 
skiego obrazów najlepszym jest, mojeni 
zdaniem, portret A. Potockiego, malowany 
z werwą i umiarem; w przyjemnym ko lo­
rze. W  portrecie tym przejaw ia się wpływ  
angielskiego portretowego malarstwa z X IX  
wieku, wpływ, mojem  zdaniem, dodatni...".

Mgr. Krystyna Kaczyńska.
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NA PRZYJĘCIU U P. PREZYDENTA R. P.

rautu na Zam ku Pan  P rezyden t R. P. 
ita  się z bu łgarsk im  a tta e M  w o jsk ow ym , Dmi- 

trjaw om  i je g o  m ałżonką. —  N a  lew o w idoczna 
P an i P rezyden tow a  M a r ja  M ościcka.

iiż na dłuższy czas przed przyjęciem  u 
Pana Prezydenta cała Warszawa była 
zelektryzowana wieścią, że na Zaniku 

Królewskim  odbędzie się w tym roku nie- 
tylko doroczny obiad dla korpusu dyploma­
tycznego, ale również raut dla najwybit­
niejszych przedstawicieli społeczeństwa. Pan 
Prezydent R. P. z Małżonką już od kilku lal 
nie wydawali rautów. Tym  razem więc po­
dziękowanie korpusowi dyplomatycznemu 
za noworoczne życzenia przybierze kształt 
nietylko obiadu, lecz również w ielk iego rau­
tu w charakterze imprezy dyplomatycznej. 
Według tego też „k lucza" ©rjcnłacyjnegó roz­
syłano zaproszenia.

Otrzymanie takiego zaproszenia było ma­
rzeniem wielu osób. Nie mogło jednak tych 
zaproszeń być ponad miarę, by jedniik wszy­
scy wiedzieli, jak przyjm uje gości N a jw yż­
szy W łodarz Rzeczypospolitej, (postaramy 
się podkreślić najciekawsze momenty przy­
jęcia.

Raut na Zaniku spowodował liczne przy­
gotowania. W rzało i kipiało jednak nie ty l­
ko u mistrzów krawieckich, kuśnierskich, 
fryzjerskich i szewskich, skrzętna, iście be­
nedyktyńska praca toczyła się również w 
Kancelarji Cywilnej p. Prezydenta R. P. oraz 
w Protokóle Dyplomatycznym MSZ. Chodzi­
ło przecież o wypracowanie planu, według 
którego posadzi się gości przy stole. Mieli 
tam być szefow ie misyj dyplomatycznych 
i krajow i m inistrowie z małżonkami. T o  bar­
dzo skomplikowane i ważne zadanie wobec 
istnienia t. zw. „prćseances". Słowo to nie 
ma odpowiednika w języku polskim, a do­
słowne tłumaczenie brzm iałoby: „przedsie-
dzenie". Rzeczywiście chodzi o to, kto przed 
kim ma siedzieć, czyli kto w yżej, a najwła- 
ściwiej, kto... bliżej p. Prezydenta i Pani 
Prezydentowej. Bo nie siedzi się przy stole 
przed kimś lub w yżej kogoś, lecz obok ko­
goś, im bliższe zaś miejsce Pana lub Pani 
Domu, tem jest zaszczytniejszo.

.lak odróżniać owe rangi? Otóż ambasador 
jest wyższy rangą, od ministra resortu, ale 
już np. poseł ustępuje ministrowi. A znów 
m iędzy ambasadorami i posłani i ten jes. 
wyższy rangą, kto dłużej przebywa w  kraju. 
Małżonki „idą za mężami", to zn. mają te 
same „rangi", natomiast błędem byłoby po­
sadzenie na takim obiedzie żony obok męża. 
Ostatecznie możnaby sobie z tem wszyst-

kicm dać radę. gdyby zabrać się do roboty 
o parę dni wcześniej. Niestety, jest to nie­
możliwe, bo może się przecież zdarzyć, że 
ktoś z zaproszonych zachoruje, a jest to w 
obecnych „grypowych czasach" aż nadto 
m ożliwe i wtedy cały wypracowany plan 
pada w gruzy...

To leż wielki klonot mają panowie ..ro­
biący stół". Trwa ją .v niepewności do oslal 
niego dnia. A cóż dopiero, gdy ktoś „w yso­
ko stojący", a więc i wysoko siedzący'
zachoruje np. w ostatniej chwili... l aki  wy 
padek zdarzył się i tym razem. Ktoś. mają 
cy prawo siedzieć ..wysoko " zasłabł nagle 
o g. (i pop., a obiad był wyznaczony na g. -S 
111. .!()... (aity „stó ł" w jednej chwili „wy 
wrócił się". Trzeba go było ..robić na no­
w o" na poczekaniu. A broń Hoże pomylić sic 
clioc o .bagatelkę przy rozsadzaniu około... 
półtorasta osób... Poszkodowany obrazi 
się niechybnie, nie wchodząc w to, jakie 
okoliczności to spowodowały.

Przystąpmy wszakże do samego opisu 
przyjęcia. Oto szefowie misyj dyplomatycz­
nych i członkowie rządu zbierają się na 
Zaniku w sali Audjencjonalnej, tej. w któ­
rej p. Prezydentowi zazwyczaj wręczają listy 
uwierzytelniające nowoakredytowani dyplo­
maci. Mundury, złotem szyte, fraki, toalety 
wieczorowe, ordery. Z jaw ia się p. Prezydent 
z Małżonką. Powitanie, „Cercie" i... defila­
da do sali Asamblowej, gdzie stoją pięknie 
nakryte stoły ustawione rzekomo „w  pod­
kowę". Ale to tylko termin techniczny: fak­
tycznie nie jest to podkowa, lecz trzy stoły, 
ustawione do siebie pod prostym kątem, je ­
den poziomo, a dwa pionowo.

Stół główny, przy którym zasiądzie Pan 
Prezydent stoi wzdłuż okien, wychodzących 
na W isłę i odsłaniających widok niezwykle 
malowniczy. Jednak p. Prezydent 11. P. nie 
będzie patrzał w nie, lecz na siedzącą na­
przeciw Małżonkę. Zasada głosi bowiem, że 
Pan Domu zajm uje miejsce najbardziej środ­
kowe, Pani Domu zaś siada „fac ing" go, 
czyli poprostu naprzeciw... Reszta osób sia­
da w ten sposób, że najbliżej Prezydenta są 
dwie najstarsze (nie wiekiem, broń Boże —

bo o to nikt nigdy kobiety nie pyta —  lecz 
rangą) panie, a najbliżej Jego Małżonki dwaj 
najwyżsi rangą panowie, i tak dalej.

Gdy więc np. p. Prezydent ma obok siebie 
z prawej strony ambasadorową turecką, pa­
nią Ferid Tek (dziekankę pań korpusu dy­
plomatycznego), a z lewej ambasadorową 
niemiecką hrabinę von Moltke (następną 
rangą, bo je j mąż „id z ie " zaraz za ambasa­
dorem tureckim). Pani Prezydentowa ma z 
prawej strony marszałka Śmigłego-Rydza, a 
z lewej nuncjusza papieskiego ks. Cortesi —  
dziekana korpusu dyplomatycznego.

A potem „przeplatanka", bardzo .skrupu­
latna. A więc za ambasadorową turecką na 
prawo siedzą kolejno: ambasador niemiecki 
von Moltke, ambasadorowa włoska barono 
wa Arone di Valentino, ambasador am ery­
kański Dre.sel-Biddle, posłowa portugalska 
pani de Sousa Mendes, minister Beck, posło­
wa grecka pani Collas, poseł estoński Mar­
kus, ministrowa hr. Szembekowa, poseł grec­
ki Collas, posłowa duńska pani Schou. Za 
ambasadorową niemiecką na lewo: ambasa­
dor angielski Kennard, ambasadorowa ja ­
pońska pani Sako. ambasador rumuński Fra- 
nassovici, posłowa estońska pani Markus, 
minister Kwiatkowski, posłowa bułgarska 
pani Trajanowowa, poseł węgierski Hory, 
ministrowa Bobkowska, poseł ćzeskosłowac- 
ki Slavik. Za marsz. Śmigłym-Rydzem na 
prawo: ambasadorowa angielska lady Ken­
nard, ambasador francuski Noel, ambasado­
rowa rumuńska pani Franassovici, ambasa­
dor japoński Sako. ministrowa Romanowa, 
poseł norweski D itleff. Za nuncjuszem pa­
pieskim na lewo: małżonka ambasadora fran­
cuskiego pani Noel, ambasador włoski ba­
ron Arone di Valentino, ministrowa Becko- 
wa, marszałek Sejmu Makowski, posłowa 
brazylijska Figueira de Mello, poseł portu­
galski de Sousa Mendes, ministrowa Kajiń- 
ska. I tak dalej przy stołach bocznych.

Przeplatanka jest o tyle względna, że pań 
było znacznie mniej, niż panów. W idać to 
było już przy defiladzie do stołu, gdzie po 
szeregu par, reszta panów szła sama. Ta 
defilada była zresztą, też bardzo misternie 
uszeregowana. Jest właściwie poniekąd jesz­
cze trudniejsza do ułożenia, bo trzeba się 
starać nietylko o to, aby każdy miał odpo­
wiedni randze „krok", ale i prowadził damę, 
która niezbyt daleko, a raczej najbliżej jego
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siedzi, co znów jesl niełatwa sprawa, ponie­
waż przecież siedzi się „poczwórn ie", to zn. 
po dwóch stronach siołu, na lewo i na 
prawo.

Więc, tu znów latwem było tylko obmy- 
śleo e dwóch pierwszych par: p. Prezydent 
szedł z ambasadorowi) turecką w pierwszej 
parze, a p. Marszałek Sm igły-Rydz z panią 
Prezydenlową w drugiej. Dalej już było 
trudniej. Oto, jak wyglądała ta mrówczo 
skonstruowana defilada w dalszym ciągu... 
Jaka tu rozmaitość rang, resortów, narodów! 
Starannie sobie wszystko zanotowałem i oto 
relacjonuję. Kroczą więc: nuncjusz papieski 
ks. Cortesi z ambasadorową francuską pa­
nią Noel, ambasador włoski bar. Arone di 
Valentino z ministrową Bcckową, ambasador 
francuski Noel z ambasadorową angielską 
lady Kennard, ambasador niemiecki v o i i  

Moltke z ambasadorową włoską baronową 
Arone di Valentino, ambasador angielski 
Kennard z ambasadorową niemiecką hrabiną 
von Moltke, ambasador japoński Sako z am­
basadorową rumuńską Franassovici, amba­
sador rumuński Franassovioi z ambasado­
rową japońską Sako, ambasador amerykań­
ski Drexel-Biddle z posłową portugalską pa­
nią de Sousa Mendes, minister Beck z po­
słową grecką panią Collas, marszałek Sejmu 
Makowski z posłową brazylijską Figueira de 
Mello, minister Kwiatkowski z posłową 
estońską panią Markus, poseł norweski Dil- 
le ff  z ministrową Romanową, poseł portugal­
ski de Sousa Mendes z ministrową Kalińską, 
poseł estoński Markus z ministrową Szem- 
bekową, poseł grecki Collas z posłową duń­
ską panią Schon. poseł węgierski Hory z po­
słową bułgarską panią Trajanowową, poseł 
ez.eskosłowacki dr Slavik z ministrową Bob- 
kowską, minister Świętoslawski z posłową 
łotewską panią Ekis, minister Roman z po­
słową holenderską panią Bosch van Ro- 
senthal, poseł duński Scfaou z panią m ini­
strową Michałową Mościską, minister Ul- 
ryeh z posłową chińską panią Uong Kin-ki, 
poseł jugosłowiański Vlkćević z panią Ale- 
ksandrową Łubieńską, poseł chiński dr Uong 
Kin-ki z panią Henrykową Zaniewską, poseł 
szwajcarski Martin z małżonką argentyń­
skiego charge d‘affaires panią Calvo itd. itd. 
Reszta panów szła sama, byli między ni­
mi: podsekretarze stanu hr. Szembek i Bob­
kowski, min. Arciszewski, dyr. Al. Łubień­
ski, dyr. M. hr. Łubieński, poseł R. P. w 
Brukseli min. Michał Mościcki, prezydent 
ni. W arszawy Starzyński, wojewoda Jarosze­
wicz, członkowie domu cyw ilnego i wojsko­
wego p . Prezydenta R. P. i in.

Na ozdobnym kartonie wydrukowano zło- 
temi literami w  języku francuskim następu­
jące menu: Consommć Marquisc-Sandre a la 
Varsovienne-Selle d’agneau garnie-Dinde Isa- 
belle de France, salade-Asperges, sauce Mous 
seline-Glaces Elisabeth-Bari|uettes Charles 
Quint-Dessert.

Przygrywała w czasie obiadu orkiestra 
symfoniczna 36 p. p. pod dyrekcją p. Ru­
dolfa Pietrońca. Co grała? Oto program:
1. Kurpiński —  Polonez, 2. Osmański —  P ie­
śni ludowe, 3. T. Popy — „Sui tę Orientalc",
4. Puccini —  Fantazja z op. „Cyganerja",
5. Nowowiejski —  Fantazja z op. „Legenda 
Bałtyku", 6. J. Strauss —  „Marchen vom 
W ienerwald", 7. Gilbert —  „Gdy wiosna po­
w róci", 8. Moniuszko —  mazur z op. „Stra­
szny Dwór".

Po obiedzie goście wstali od stołu i pili 
kawę w czterech przyległych salach: Obia­
dów Czwartkowych, Marmurowej, Żółtej 
i Zielonej.

Zbliżała się godzina przybycia zaproszo­
nych na raut. P. Prezydent R. P. z Małżon­
ką oraz panami z Kancelarji Cywilnej i W o j­
skowej i z Protokółu Dyplomatycznego 
M. S. Z. udali się do sali Rycerskiej, gdzie 
w itał przybywających gości, każdego z 
osobna. Był to trud niemały, zważywszy, ilu 
osobom trzeba było uścisnąć rękę. Auta stały 
w kilku rzędach, bo do bramy Zegarowej

wpuszczano je po jednem, więc ogonek aut 
ciągnął się kilkaset metrów po Krakowskiem 
Przedmieściu i aż do Nowego Świata. Kto 
później przybył, musiał spędzić i pół godzi­
ny w samochodzie...

Szatnia działała sprawnie: można się było 
natychmiast rozebrać i udać głównem w ej­
ściem do sal zamkowych. Tu znów —  kolej­
ka. W kilka szeregów posuwano się powoli 
przez sale, by dostąpić zaszczytu „shake- 
hand’u" z Dostojnym Gospodarzem i ucało­
wania rączek Jego Małżonce. Mijano więc 
kolejno sale: Mirowską, Oficerską, Canaletta. 
Audjenejonalną, Sypialnię Królewską. Dużą 
Garderobę, Salę Tronową, docierając do Ry­
cerskiej, gdzie się odbywało powitanie.

Oczywiście, zbyt długo to trwać nie mogło. 
Po godzinie, gdy już defilada przybywających 
mocno się przerzedziła, p. Prezydent z Mał­
żonką przeszli do dalszych sal, a m ianowicie 
do- Sztandarowej, Owalnej, Marmurowej i 
Żółtej, by w Zielonym Gabinecie spocząć na 
kanapce z dyplomatami i móc z nimi chwilkę 
pogawędzić. Orszak poprzedzony był przez

„m ajordom usa" Michalskiego w jedwabnym 
czarnym stroju, w łańcuchu z orłem na 
piersiach i wielką laską ochmistrzowską, za 
nim w odstępie kroczyli adjutanci p. Prezy­
denta R. P. kpt. Hartman i por. Kryński, 
p. Prezydenta zaś bezpośrednio poprzedzał 
p. o. dyrektor protokółu dyplomatycznego 
p. Al. Łubieński. Za Prezydentem: szef kan­
celarji wojskowej gen. Schally, szef. kance­
larji cyw ilnej dr. Łepkowski, kierownik re­
feratu ogólnego radca Zaniewski oraz hr. 
Morstin z Protokółu Dyplomatycznego MSZ. 
i in.

W  salach Sztandarowej, Obiadów Czwart­
kowych i in. stały stoły,- suto zastawione. 
Usługiwali lokaje w karmazynowej liberji. 
Goście krążyli po salach: byli tu przedsta­
wiciele sfer rządowych, arystokracji i dzien­
nikarskich, zwłaszcza ci, co mają taką lub 
inną styczność z dyplomacją, reprezentowa­
ną na raucie w całym komplecie, bo pod je j 
znakiem raut ten był wydany. Wszyscy byli 
nim zachwyceni i opuszczali Zamek po paru 
godzinach pod najmilszem wrażeniem. H .

Pan P rezyden t M ościck i rozm aw ia  z reprezen tan tam i korpusu dyp lom atyczn ego : na p raw o od 
Pana P rezyden ta  w idoczny  am basador japońsk i Sako, m in ister Beck, J . E. ks. nuncjusz Cortesi 
am basador am erykańsk i D reae l-B idd le , am basador rum uński F ranassoy ic i, M arszałek  śm ig ły  
Bydz, am basador n iem iocki v . ' M oltke, am basador w łosk i br. A ro n e  di V a len tino , am basador fra n ­

cuski N oel, am basador b ry ty js k i Kennard.

M iła  pogaw ędka toczy  się p rzy  ok rą g łym  stole, naokoło  k tórego  za ję ła  m ie jsce Pan i P rezyden- 
tow a w  otoczen iu  pań z  św ia ta  dyp lom atycznego . Od lew e j w id z im y  p. am basadorow ą F ranssoy ic i, 
p. m in istrow ą  Bockow ą, p am basadorow ą Sako, P . P rozyden tow ą  M ościcką (na  kanap ie ), p. m in i­
strow ą  hr. Szom bekow ą (p ie rw sza  na p raw o ), p. am basadorow ą K ennardow ą, p. am basadorow ą 

N o iio w ą , p. am basadorow ą bar. d i V a len tino . p. am basadorow ą v. M oltke.
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—r ,  \ szędzie, gdzie śnieg zim ową porą bielii ziemią — szerzy się dzis kro- 
l / l  / lestwo nart. Ma ono swych poddanych we wszystkich dosłownie ezę- 
V \ y  śoiach świata — zarówno w Europie, jak w Ameryce, w A zji, Austra- 
] j i  i nawet na „Czarnym Lądzie". W ysokie gó ry  na równiku — choc tro­
pikalna. dżungla szumi u ich stóp — zwiedzane są przez narciarzy coraz

''d o 'n ied a w n a  narciarstwo znane było tylko na dalekiej Północy, gdzie 
tego n iezwykłego sprzętu używał człowiek, zmuszony do ciężkiej walki 
z zim ową przyrodą. K ied y zaś zaczął on korzystać z niezrównanej w ła­
ściwości ślizgania się płóz drewnianych po śniegu — niewiadomo. W  tor­
fowiskach Lapon ji znaleziono niedawno resztki nart, których wiek — za 
pomocą niezawodnych metod naukowych — określono na 4.000 lat.

Już wtedy zatem, gdy budowano piram idy nad Nilem , gdy toczyła się 
wojna o Troję, gdy zakładano Rzym  — na dalekiej Północy b iegali m y­
śliwi po śniegu na cudownych swych deskach. W  sagach zas norweskich 
istnieją wspomnienia, że jeszcze przed tysiącem lat skakano na nartach. 
Coprawda daleko jeszcze było wówczas do dzisiejszych zawodów, czy kon­
kursów. , , . , • i •

I  na ziemiach polskich także znane było narciarstwo przed wiekami, 
choć poszło później w zupełne niemal zapomnienie. I  u nas — choćby za 
czasów Batorego — zanotowano używanie nart w czasie wojen moskiew­
skich. Istn ieją  także wspomnienia o teru, że m iały one zastosowanie w la­
sach dla celów myśliwskich. Zapomniano jednak o tein zupełnie i przez 
długie lata człowiek zimową porą byl uwięziony w  domu.

Dopiero schyłek ubiegłego wieku przyniósł w ielką przemianę. Rozpoczął

i komunikacyjne. Na ich miejsce wystąpił wszechpotężny sport i czarują­
ca zimowa wędrówka. .

'W Europie niema dosłownie ani jednego kraju, gdzie narciarstwo by­
łoby czeinś nieznanem. Nawet najdalej na południe wysunięte części kon­
tynentu europejskiego objęte są tą „białą m agją“ . Narkotyk narciarstwa 
działa wszędzie. K w itn ie ono nie tylko w swej w łaściwej ojczyźnie, to jest

r ł i  i  ••  1 .. *  ! .. V  —   1 -1 ... ...1 ^  V 1 ń n e r l  l r < lT t r n - i  T i^.u Pw Skandvnawji, ale śywiołowo rozw ija  się w całej środkowej Europie.
:śt w H i szpan j i, Grecji i Turcji, a w ięc w tych krajach, gdzie za-

POD ZNAKIEM NART

t
V

i ®

Znane jest ----------  ,   . —  ... - - ... . -
ma królować może bardzo krótko i  to ty lko  na najwyższych szczytach 
górskich. Niedawno pod Rzymem otworzono nowoczesne zimowisko...

Choć później od Europy — także i Am eryka (zwłaszcza północna) wzięła 
udział w tym trium falnym  pochodzie narciarstwa. M a ono podobne do 
europejskiego oblicze, choć nie brak mu swoistych cech amerykańskich 
i  amerykańskiego rozmachu. Narciarstwo jest także coraz powszechniej­
sze w Azji, wspaniałym  rozwojem cieszy się w Japonji, w Iudjach, i w roz­
ległych tundrach syberyjskich. Znane jest w Australji i w Nowej Zelan- 
dji, znane jest w Afryce... . , • , . .

W szędzie istn ieją  niezliczone kluby narciarskie, zw iązk i; wszędzie two­
rzą się zimowiska, buduje szlaki ziniowo-turystyczne, udostępnia tereny.

Znamienną zaś ewolucję przeszedł sport narciarski. Zawody i konkursy 
narciarskie emocjonują dziś tysięczne rzesze, które gromadzą snę wokoł
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olbrzym ich skoczni, na trasach biegów zjazdowych, wzdłuż szlaków bie­
gów dystansowych. Nazw iska asów obiegają kulę ziemską.

W śród wielkich zawodów narciarskich czołowe miejsce zajm ują dorocz­
ne spotkania M iędzynarodowej Federacji Narciarskiej t. zw. „zawody 
F  I  S “ które od kilku lat rozgrywane są pod oficjalnym  tytułem nar­
ciarskich mistrzostw świata. Godzi się wspomnieć, że pierwsze w dziejach 
światowego narciarstwa zawody F. I. S. odbyły się w Polsce przed dzie­
sięcin laty. U tw orzy ły  one serję tych wspaniałych imprez, które co roku 
organizuje coraz to inny kraj, starając się postawić je  zawsze na m ożli­
w ie najwyższym  poziomie. . ,

Teraz znowu przyszła na Polskę kolej organizowania tych zawodow, 
które przez długie dni trzymać będą w napięciu uwagę całego św iata zi- 
mowo-turystycznego. Przygotow ania do tej imprezy prowadzone są przez 
Polski Związek Narciarski już od dwóch lat. Teraz — w przededniu niemal 
tak bardzo już popularnego P IS -u — są one tak daleko posunięte, że o ile 
dopiszą warunki śnieżne — to narciarskie mistrzostwa świata w Polsce 
będą jednem z najświetniejszych zdarzeń zimowego sportu od kilkudzie-

S^Pod ^znakiem tej w ielkiej imprezy przebiega u nas cały dotychczasowy 
sezon zimowy. Zakopane zostało wzbogacone o nowe, liczne urządzenia, 
które stanowić będą godną oprawę dla wielkich zawodów. Pow stał nowy. 
(jeden z najpiękniejszych w świecsie) stad jon narciarski, powstała nowa 
kolejka na Gubałówkę i liczne inwestycje. Pozw olą  one na przeprowadze­
nie m istrzostw w dogodnych warunkach technicznych.

N iełatw e zapewne będzie zadanie organizatorów, aby w ielką tę zako
. • . ... L ... n / łi- im ir ie r ln i K  A u m n  a  Ir ł im / i iw

nosc za sporiowe w.vui»>. ......... «  -r
w ielkiego spotkania, zaprawiając s.ię do ciężkich konkureneyj. Miestzkają 
w osobnym obozie, o ich formę fizyczną dbają specjaliści-trenerzy. N iem a­
łą także troskę przykłada się do racjonalnego odżywiania zawodników. 
Dużą rolę w tern odżywianiu odgrywa „Ovom altyna“ , która od wielu już 
lat używana jest chętnie przez największe sławy sportu zimowego i w y ­
soko ceniona. .

K ilk a  jeszcze tygodni dzieli nas od narciarskich m istrzostw świata 
w Zakopanem. Ich program jest całkowity, to znaózy: obejmuje zarówno 
wszystkie konkurencje klasyczne, jak też wszystkie punkty programu 
zjazdowego. Odbędzie się zatem wielki bieg rozstawny 4X10 km o m istrzo­
stwo świata, a walka reprezentacyj kilkunastu narodów będzie niewąt­
pliw ie wspaniała. O palmę pierwszeństwa i tytu ły m istrzów świata w bie­
gach 18 km, 50 km, i złożonym biegu klasycznym, potoczy się równie za­
żarta, choć w rycerskich ramach sportowych utrzymana, rozgrywka.

Najw iększe zaciekawienie wzbudzi oczywiście w ielk i konkurs skoków. 
Tu najw iększy nasz as — Stanisław Marusarz — spotka się z prawdziwemi 
gwiazdam i skoku, który jest przecież koroną narciarstwa. W reszcie biegi 
pań i panów oraz slalom, zgromadzą na widowni nieprzeliczone tłumy. Już 
wnet zatem, bo 11 lutego b. r., rozpoczną się te mistrzostwa, które są już 
dziś najwięksźem zdarzeniem polskiego sportu w ostatniem dwudzie­
stoleciu. F-
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dy przybywam y na czas 
jakiś do obcego miasta, 
pytamy tubylców:
—  Czy macie ogród zoo­
logiczny?
Zwiedzanie ogrodu zoo­
logicznego, to ulubiona 
rozrywka nietylko dzieci, 
ale i dorosłych. Bawimy 

sią wybornie, oglądając komiczne, lub oso­
bliwe „typ k i" ze'’ świata zwierzęcego. 1 rzecz 
ciekawa, że zawsze doszukujemy się w syl­
wetce, lub wyrazie „tw arzy " mieszkańców 
zoologicznego ogrodu —  podobieństwa do 
naszych znajomych Dosadnie ilustruje to 
zjaw isko znana anegdotka.

—  O, patrz mamusiu —  wola mały Staś—  
jak ten szympans jest podobny do stryja 
Anzelma!

—  Ciiicho! —  strofuje mamusia. —  Nie 
można tak mówić, bo jeszcze się obrazi...

—  Ee, chyba ten szympans nie słyszał!...—  
odpowiada trochę speszony „milusiński".

Zapewne —  nie wypada robić głośnych 
uwag, bo „jeszcze szympans usłyszy"... Ale 
co do mnie —  nigdy nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że dla bystrego obserwatora zw ie­
rzęta są w  pewnej m ierze s o b o w t ó r a m i  
l u d z i .  I patrząc na nie, zadajem y sobie 
często pełne zdziwienia pytanie:

—  Ja tę twarz gdzieś widziałam!...
Gdy patrzę na pingwiny zawsze przypom i­

na mi się historja radcy Piórkiew icza. Był to 
wzorowy urzędnik. Pełen szacunku dla 
zwierzchników i słabo' maskowanej pogar­
dy dla „stron". Interesanci urzędu,, w któ­
rym pracował, musieli przecież uświadomić 
sobie, że pan radca —  to jednak niebylejaka 
figura! Radca Piórk iew icz nosił się z godno­
ścią, był małomówny i —  jak to mówią —  
zamknięty w  sobie.

N i e  w y w i e d z i e s z  m n i e  
w  po le .

drgnął, zatrzymał się i gestem nakazał mi 
milczenie.

Staliśmy w odległości kilku kroków od 
ławki, na której siedział tęgi jegomość 
z małym chłopczykiem.

—  Dyrektor... —  szepnął buchalter. —  
Napewno uczy syna, jak ma ciemiężyć lu­
dzi, żeby powiększać majątek!

Na palcach zbliżyliśmy się i stanęliśmy 
tuż za ławką. Dyrektor mówił:

—  ...i wtedy królewicz na białym  koniu 
przybył na szklaną górę, w io ząc . czarodziej­
ski kwiat,, aby wyzwolić zaklętą królewnę...

Spojrzeliśmy na siebie. Mieliśmy dziwne 
miny. Odeszliśmy ciclio.

—  Zadziwiające! —  powiedział mój przy­
jaciel, trąc czoło. —  Nigdybym nie przypu­
szczał, że on jednak jest człowiekiem!...

*  *  *
W  w ielk iej klatce, za gęstą siatką, pysz­

niły się niezwykłą urodą rzadkie okazy 
ptactwa domowego. Nie wiem nawet, jak 
się ten ptak nazywa, ale zwróciłem  na nie­
go uwagę, gdyż tak bardzo przypom inał mi 
naszego profesora. Profesor M. uczył pol­
skiego. Nosił wspaniałą czuprynę, staromo­
dne bokobrody, miał nos duży i krogulczo 
zakrzywiony, usta wąskie i oczy małe, zim ­
ne, odpychające. Przybysze do naszego mia­
sta m ówili:

—  Kto to jest ten czcigodny pan? To  pe­
wnie jakiś wielki artysta?

Prof. M. całe życie poświęcił na to, aby 
nazywano go w ielkim  i —  artystą. Zamło- 
du wydał tomik poezyj. Pamiętam kilka je ­
go strof: były puste, banalne, słabe. Ale 
profesor M. miał system. Gdy uczniowi gro­
ziła niedostateczna ocena, profesor mówił 
obojętnie:

—  No, ewentualnie mógłbym ci postawić 
dostatecznie, gdybyś się porządnie nauczył 
jakiegoś dobrego wiersza. To  ważne, żeby

iałem !

Dyrektora nikt nie lubił. Nikt w tem ma- 
łem mieście nie był tak bogaty, jak on. Dla 
swoich podwładnych był surowy i bez­
względny. Drżeli przed nim i nienawidzili go.

—  T o  jest człowiek o kamiennem sercu —  
mówili.

—  Człowiek?... —  odpowiadali inni iro ­
nicznie, wzruszając ramionami.

Jeden z moich przyjaciół był buchalterem 
w jego firm ie. Gdy raz zobaczyliśmy brzyd­
ką. zdegustowaną mordę buldoga, wygląda­
jącego przez okno wspaniałej limuzyny, mój 
przyjaciel powiedział:

—  To pies dyrektora. Patrz, jaki podobny 
do swego pana!...

W  jakiś czas potem przechadzaliśmy się po 
parku. W  pewnej chwili mój przyjaciel

i

Poniżej: Interesy idq dobrze...

Ja tę twarz
Poznałem go kiedyś u 

znajomych i od tego cza­
su wymienialiśmy ukłony, 
gdy spotkaliśmy się w ka­
wiarni. „Jego " bowiem 
kawiarnia była przypad­
kowo też „m oją"... N ie­
kiedy zamienialiśmy k il­
ka słów.

—  Pogoda nieszczegól­
na —  m ówił naprzykład 
pan radca ze skąpym 
uśmieszkiem na wąskięh 
wargach.

Zawsze przytakiwałem, 
choćby nawet słońce świe­
ciło rozkosznie.

Zdawało mi się, że jest 
to człowiek zupełnie bez­
namiętny, bez wielkich 
pragnień i tęsknot. Aż 
pewnego dnia spotkałem 
go nie w  kawiarni, lecz 
na ulicy. Był wzburzony, 
szedł prędko, mówiąc coś 
do siebie i gestykulując 
rękami.

—  Moje uszanowanie!
Zatrzymał się.
—  Aa, sługa... —  mruk- 

iiął. I  nagle wybuchnął: 
—  Czy pan wie... czy pan 
wie, że Kopytkiew icz do­
stał złoty krzyż zasługi, 
a ja  —  JA!! —  mam tyl­
ko srebrny?!

Był blady, spocony, w 
oczach miał łzy. N ie cze­
kając na odpowiedź, po­
biegł dalej, zgarbiony pod 
ciężarem, strasznej w iado­
mości.

Z uśmiechem 
przez życie...

iS-HS



Chętniebym jeszcze coś zjadł.

raz myślę o jednej małej... Uważa szanow­
ny pan/ manikirzystka z wielkiego zakła­
du... Ładna dziewczyna! Co za oczy!... Dwa 
jeziora, proszę szanownego pana! Puderku 
można?... Myślę o niej poważnie, proszę 
szanownego pana.

Patrzyłem na pana Józefa. Uśmiechałem 
się, choć serce mi się ściskało na myśl: — 
czy każdy optymista musi mieć tak głupią 
gębę?...

Nazywaliśmy go: Jamnik. Miał smutny 
wyraz twarzy, był ociężały, leniwy i po­
zwalał się pieścić matce, jak małe dziecko, 
chociaż miał już prawie trzydziestkę. Szko­
ły nie skończył. Pędził żywot pasorzyta. 
Śmialiśmy się z niego, choć właściwie po­
winien budzić litość. Aż pewnego wieczoru 
wydarzyło się coś niezwykłego. Spotkałem 
Jamnika na ulicy. Był podniecony, inny. 
Oczy mu błyszczały.

—  Kończę z tern leniwem życiem! —  za­
wołał. — Zabieram się do nauki. Zdam ma­
turę, jako eksternista, potem zapisuję się

Sługa pana radcy!

—  Żenię się z posażuą panną. Czy ład­
na? Tak sobie... Ale forsa!... Oho, znacie 
nuiie: ja jestem lis, mówię wam — lis!

Odbył się ślub i wspaniałe wesele pana 
Turlickiego. A potem —  potem okazało się, 
że „stary" jest bankrutem i pani Turlicka 
nie dostała grosza posagu. Od tego czasu 
już nie mawiał: „O, ja jestem lis..." Został 
ntu tylko lisi wyraz twarzy...

Ten restaurator był niezwykle podobny 
do ryby. Oczy na wierzchu, grube wargi, 
twarz nalana i bez wyrazu. Stale coś jadł. 
Mówiliśmy często: „Ten człowiek przejadł 
życie..." Raz zauważyliśmy, że brakuje mu 
u lewej ręki dwóch palców. Ktoś, chcąc 
być dowcipny, zawołał:

—  Widzę, że pan kiedyś poświęcił do bi­
gosu dwa palce!

Grubas spoważniał.
—  Pan się myli —  odparł —  dwa palce 

straciłem na wojnie. Mam krzyż walecz­
nych.

Przepraszaliśmy go skwapliwie —  i na-

Czy słyszałaś co mówiła nasza sqsiadka?

wet przestaliśmy nazywać go „Rybą", choć 
tak bardzo był do niej podobny...

*  *  *
Ociężały, leniwy hipopotam, komiczny 

wielbłąd, czy nerwowa, zgrabna gazela — 
mają swoje „odpowiedniki" w świecie ludz­
kim.

Wydaje się, że jednak sporo słuszności ma 
to żartobliwe westchnienie: —  Boże, jakże 
wielki twój zwierzyniec!

Zapewne zdawiendawna zastanawiali się 
ludzie, palrząc na zwierzęta: „Ja przecież tę 
twarz gdzieś widziałem?". Dowodzą tego 
liczne karykatury, na których ludzie są sty­
lizowani na zwierzęta. A teraz odwróćmy 
sytuacje. Zwierzęta są inteligentne. Zwierzę­
ta myślą. Kto wie, czy jakiś szyinpalns. lub 
lew, ujrzawszy przed klatką człowieka, nie 
mówi w swym szympansim, czy lwim języku:

— Ja tę twarz gdzieś widziałem! Ależ to 
wykapany osioł, słowo daję!...

Itogdan Brzeziński.

umieć pięknie deklamować wybitne wier­
sze.

Wiedzieliśmy, co to znaczy: należało
nauczyć się napamięć wiersza z tomiku pro­
fesora M. Warto było wiedzieć, jaką minę 
miał profesor, gdy wygłaszano jego 
wiersz!... Stale zapowiadał, że wyda „na­
stępny" tom wierszy. Ale nie wydał. U- 
marł — i wspomnienie po nim szybko za­
gasło. O, jakże byłby stroskany, gdyby do­
wiedział się, że przypomniałem go sobie — 
przed klatką z okazami ptactwa domowe­
go!...

Czy widzieliście śmiejącego się konia? 
Uderzające podobieństwo do „pana Józe­
fa", który przez kilka lat golił mnie i pie­
lęgnował moją czuprynę. Zawsze opowia­
da! mi przytem dziesiątki dykteryjek z ka- 
!endarza, dzielił się ze mną swemi troska­
mi i zwierzał mi w największej tajemnicy 
nazwy koni, które miały nazajutrz wygrać 
na wyścigach. Dykteryjki byty bardzo sta­
re, troski banalne, a domniemane „muro­
wane" typy stale zawodziły. Mimo to lubi­
łem pana Józefa. Aż pewnego dnia ujrza­
łem ze zdziwieniem, że pan Józef nie u- 
śnticcha się i milczy. Jego kolega, pan A- 
dam. wyszepta! mi do ucha wielką nowinę:

—  Józefa spotkał zawód miłosny... Na­
rzeczona, z którą miał się żenić za mie­
siąc, zakochała się w innym. Obawiamy się, 
że popełni samobójstwo... Niech pan spoj­
rzy, jak on ostrzy brzytwę!...

Ale nazajutrz pan Józef znów przypomi­
nał mi śmiejącego się konia.

—  Zerwałem z babą! — oświadczył m i.— 
Czy pan da wiarę, jak ona ma na imię? 
Ha, ha! Kazała się nazywać: Nela... Bardzo 
ładnie, prawda? A tu ci nagle wyszło na 
jaw, ż̂e ona jest — Petronela! Ha, ha! Co 
pan szanowny na to? Ho, tur ale nie dałem 
się wyprowadzić w pole — zerwałem. A te-

na politechnikę... Ha, matka musi mieć ze 
mnie pociechę!

Byłem zachwycony. Nazajutrz poszliśmy 
w kilku —  wszystko koledzy szkolni Jam­
nika — żeby mu pogratulować wielkiego 
planu i zachęcić do wytrwania. Jamnik 
drzemał na szezlongu. „Nie budźcie go" — 
prosiła jego matka — „Główka go boli...". 
Ale obudziliśmy go. Zabrałem glos. „Jam­
nik" ziewał co chwila. Gdy skończyłem, po­
wiedział niezmiernie leniwie:

— Aaa... to! No, wiesz. Czy nie poznałeś, 
że byłem pijany? Przecież po trzeźwemu 
nie gadałbym takich głupstw!

Wyszliśmy zgnębieni. Biedny Jamnik!
*  *  *

Papugi, wiecznie złe, skrzywione, skrze­
czące — przypominają mi dwie kumoszki, 
wypatrujące cudzego nieszczęścia, szczęśli­
we, gdy mają o czem plotkować. Pamię­
tam: mieszkały dwie takie w pewnem mie­
ście. Były przyjaciółkami „od serca". Plot­
kowały tylko na innych. Aż wydarzyło się, 
że pewien mało wybredny dziwak poślubił 
jedną z nich. Gdy szczęśliwa oblubienica 
wychodziła z kościoła, jej przyjaciółka za­
skrzeczała triumfalnie:

—  Nic nie mówię, moja pani, ale to bę­
dzie heca, jak się sypnie, że ona ma sztu­
czne szczęki i watowany biust! He, he, he...

Zabawne: gdy ujrzałem w ogrodzie zoo­
logicznym lisa, odrazu przypomniałem so­
bie pana Turlickiego. Sam zresztą mawiał 
o sobie: „0 , ja jestem lis! Mnie nikt nie 
wyprowadzi w pole!" Był lisem —  to praw­
da. Umiał intrygować. Stał się postrachem 
kolegów. Awansował niebywale. Aż pewne­
go dnia dowiedzieliśmy się od niego:
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Ciąg dalszy ze str. 7-ej.
Jubileusz 20-lecia „zw iązku młodych pra­
cowników" —  śmiejących się „nadnatural­
nie" —  na 5 znaczkach (druk czcionkowy), 
uzasadniał bardziej emisją, aniżeli 8 egzem­
plarzy, emitowanych dla propagandy spor­
tu. Heljograwura oddaje doskonale sceny 
ruchome i nie możemy się tu dopatrzeć 
żadnej „herezji" —  jaką często spotyka się 
na innych znaczkach sportowych.

Ind je Holenderskie są prawdopodobnie naj­
pilniej zbieraną kolonją pozaeuropejską 
wśród filatelistów  i warto rzeczywiście po­
lecić ją wszystkim tym, którzy zajmują się 
samą Holandją. Znaczki dobroczynne, w y­
dane w grudniu, przedstawiają siostrę m iło­
sierdzia, opiekującą się malajskiemi boba­
skami.

Bardzo ciekawy dopisek spotykamy ostat­
nio na znaczkach Hotandji, a mianowicie 
zaznaczony jest okres ważności obiegowej 
każdego egzemplarza. Jest to bezwątpienia 
bardzo pożyteczna inowaeja, powinna być 
tylko wykonana podobnie dyskretnie, jak 
w tym wypadku. Niezrozumiałem jest nato­
miast, dlaczego nie uwidoczniono dopłat, 
pobieranych na cele dobroczynne.

W e  Francji, jak  zwykle, panuje pewien 
nieporządek wśród znaczków regularnych 
(Merkury za 15 c, 25 c, Symbol Pokoju za 
90 c. zielony i niebieski, za 80 c. pomarań­
czow y) przeplatany jest ukazaniem się w 
obiegu pięknych znaczków krajobrazowych. 
Tym  razem notujemy wartość za 2 franki 
w tonie sepia, przedstawiającą łuk trjumfal- 
ny w miejscowości Orange.

Nie dosyć na tem —  w tece naszej znaj­
dują się już dalsze serje, a dla ciekaw­
szych będzie to m iłą (?) wiadomością, że 
wydały je: Gdańsk. Finlandja i Portugalja.

W . H.
Ciąy dalszy ze sir. S-ej.

Znana powszechnie gąbka do mycia, co­
raz silniej wypierana z użycia przez gąbki

gumowe, pochodzi z mórz greckich, nato­
miast mniej poszukiwane, ale piękniego, ku­
listego kształtu, są gąbki z w ybrzeży Dal­
macji.

Gąbki iprzez nas używane, to jedynie o- 
czyszczony szkielet zwierzęcia, zbudowany 
z gęstej pilśni włókien, utworzonych z sub­
stancji, podobnej do rogu, t. zw. sponginy. 
Liczne otworki i kanaliki w idoczne dosko­
nale i na szkielecie, to przestrzenie, które za 
życia zw ierzęcia wysłane są komórkami. —  
Krąży niemi woda a w raz z nią zawarty 
w niej tlen i cząstki pokarmu.

Jeszicze słynny przyrodnik  szwedzki, Ka­
rol Linmeusz, żyjący w XVIII w., zwany 
słusznie ojcem  systematyki zw ierząt i roślin, 
nadaje gąbce nazwę zwierzo-krzewu —  zoo- 
phyta. —  Zaliczał tu Linneusz organizmy 
zwierzęce nieraz łudząco' podobne do krze­
wów lub kw iatów , a co dalej, uważał je za 
form y przejściowe m iędzy roślinami a zw ie­
rzętami.

Aby zrozumieć, dlaczego nawet tej m iary 
uczony mógł się w tym wypadku mylić 
i wyprowadzać fałszyw e wnioski, zejdźmy 
kiiika metrów pod powierzchnię morza 
w hełmie nurka przy brzegach u. p. wysp 
południowych. Oczom naszym ukaże się 
świat bajecznie kolorow y o barwacjh na 
powierzchni ziem i czy morza niespoty­
kanych. Poprostu jakaś kraina baśni! K o­
lor wody m orskiej łączy te wspaniałe bar­
wy w cudowną harmonję.

Stopniowo oswoiwszy się z tym wspania­
łym widokiem, zaczynamy rozróżniać kształ­
ty, co do których nie możemy absolutnie 
nabrać pewności, czy to zwierzęta czy ro­
śliny.

.Spostrzegamy ogromne, wielkością prze­
wyższające największe chryzantemy, a jak ­
żeż do nich podobne, ukwiały zwane ane­
monami. Mięsisty woreczek, stanowiący cia­
ło tych okazów, przytw ierdzony do podłoża 
skały, opaltrzony jest licz nem i paluszkowa- 
teini czułkami, które nadają mu podobień­

stwo do tych pięknych kwiatów. Przy po­
mocy tych czułków chwyta ów, do kwiatu 
chryzantemy podobny raibuś, nieostrożne 
zw ierzątka morskie jak raczki, rybki i wtła­
cza do otworu gębowego, znajdującego się 
m iędzy czułkami.

Ofiara dostaje się następnie do wnętrza 
nóżki, k tórą wypełnia jama, odgrywająca 
rolę żołądka a zarazem chłonąca strawiony 
pokarm. .Stąd nazwa tych zwierząt, do któ­
rych zaliczane są ukwiiaty i korale — jam o­
chłony.

Na wybrzeżach Atlantyku a nawet w mo­
rzu Północne,m, m o g l i b y ś m y  zauważyć przy­
czepione do podwodnych skał inne ukwiały, 
zwane goździkam i morskiemi. Już sama na­
zwa wskazuje ,na podobieństwo tych zw ie­
rząt do kwiatu goździka. Nóżka tego ukwia- 
łu, kształtu smukłej kolumny, opatrzona jest 
jakby koronkowym  kapitelem zbudowa­
nym z około tysiąca cienkich, stosunkowo 
krótkich raimion, przyczepionych w dwu­
dziestu misternych kryzach do brzegu p ły t­
ki gębowej. Barwa tych zwierząt bywa róż­
na: biała, kremowa, szara a często spotyka­
my okazy barwy pięknie różowej. A obok 
dostrzec możemy znacznie mniejsze od kil 
k u nas l oce n ty metro wych goździków  m or­
skich, inne twory, o kształtach, przypom i­
nających płaczące wierzby, barwy oliwko- 
wo-żółtej. T o  również ukwiały, dla swego 
kształtu zwane wdow iem i różami. W  innem 
znów miejscu w idzim y całe łąki podwodne, 
mchu morskiego, przypom inającego kształ­
tem gałązki cyprysu, długie prawie pół me­
tra. Lecz ów ,jmech“ morski nie jest ni- 
czem innem, jak kolon jam i jamochłonów, 
najczęściej barwy brązowej. Rybacy w yła­
w iają miech morski w dużych ilościach, su­
szą go, barwią na kolor zielony i sprzedają, 
znajduje on bowiem  zastosowanie do deko­
racji wnętrz, doniczek i do wyrobu róż­
nych drobiazgów.

Lecz w róćm y na południe. Bogactwo form  
jest fu  większe i przepych barw wspanial­
szy. Oto pośród znanych nam już ukwiałów, 
tkw i w piasku podwodnym czyżby liść pa­
proci lub pióro jakiegoś fantastycznego pta­
ka? —  W idać doskonale łodyżkę z 2-clh 
stron zdobną barwną chorągiewką. Lecz 
cóż się to dzieje? Mała rybka trąciła ten 
dziwny twór. P ióro rozżarza się w tem 
miejscu, potem jakby iskra przelatuje iprzez 
całą chorągiewkę I błyszczące potoki świa­
tła przelewają się po całem ciele tego zw ie­
rzątka. Jest to piórówka pięknej czerwonej 
barwy, posiadająca .zdolność świecenia, zw a­
na również piórem  imorskiem.

Lecz oto  obrtk jakby olbrzym i liść, z k tó ­
rego pozostało jedynie tak zwane „unerw ie­
n ie". W ygląda jalk duży, bezlistny krzak, 
barwy cynobrowo-iczerwonej, bądź to żółtej, 
bądź też fio letow ej. Nie są to jednak żadne 
liście czy krzewy, lecz kolon je  jam ochło­
nów, korale rogowe zwane gąściołami.

Niektóre korale posiadają zdolność pob ie­
rania rozpuszczonego w wadzie węglanu 
wapnia i budowania z tej substancji swego 
szkieletu. Gdy kolonja obumiera, pozostaje 
jedynie twardy szkielet. Przykładem  może 
być biały koral, częsta ozdoba serwantek 
i półeczek. Za życia bairwa tych zwierząt 
zależną jest od gatunku. W  wodach p rzy ­
brzeżnych w idzim y często siarkowo-żółte ko­
rale, przypom inające raczej gałązki k w ie ­
ciem  kryte, niż ciało zwierzęce. Zobaczyć 
mażemy również wspaniałe karm inowe ga ­
łązki madrepor, okręgłe bryły jasno-różo- 
wych imea.ndryn, kształtem przypom inające 
olbrzym ich rozm iarów  półkule mózgowe.

Jakżeż niezwykły to świat! Czyż dziw ić 
się w ięc można, że talk roślino-kształtne or­
ganizmy, nie mogły znaleźć przez długi czas 
należnego miejsca w królestw ie zwierząt?

Światło i ciepło, pozw oliły  na powstanie 
niezwykłego bogactwa form  i życia, które 
człowiek badając, mimo dawniej popełn ia­
nych błędów, coraz dokładniej poznaje, 
a poznając, nie może oprzeć się zdumieniu 
jalk bogatym i nad podziw pięknym jest 
świat istot żywych. Dr Józef Biborski.

Nigdy nie zawiodą Panią doskonałe 
krajowe preparaty kosmetyczne 

laboratorium

Jftcufy Jłlayec
regenerują zwiotczałą skórę, głęboko 
oczyszczają, wspaniale odżywiają.

D o  n a b y c i a  w  c e n t r a l i :
W A R S Z A W A  -  K R Ó L E W S K A  2
oraz w najbardziej pierwszorzędnych 
perfumeriach i drogerjach w całej 
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ubię Bukareszt i lubię Rumunów. 
Niech sobie inni gadają, co chcą, a ja 
zawsze tw ierdzić będę, że to najm il­

szy naród, a Bukareszt najweselsze miasto 
Europy. N iewątpliw ie, Rumuni nie są lak 
dostojni i tak pełni napuszonej powagi jak 
Anglicy, Niemcy czy Skandynawowie, ale 
zato umieją się śmiać nie gorzej od Fran­
cuzów, mają naprawdę latyński umysł i la- 
tyńskie zalety. Są gościnni, uprzejmi, za j­
mujący. bardzo wykształceni, pamięć mają

M ojem  zdaniem naprawdę żyć można je ­
dynie w  upale, a tam kąpałem się w cu- 
downem słońcu. W ino, to wyborny tru­
nek —  Rumunja to kraj wina. Ponurość 
jest chorobą północy —  Rumuni są weseli. 
Toteż czas spędzony w Rumunji jest dla 
mnie zawsze najmilszem wspomnieniem 
młodości.

Bukareszt to bardzo dziwne miasto. Leży 
na szlaku wielkich dróg m iędzy Wschodem 
a Zachodem. Spotyka się w nim ludzi z ca­
łego świata: Francuzów. W łochów. Lewań- 
tyńćzyków, Am erykanów, Anglików, W ę ­
grów  i Belgów obok Turków. Rosjan, Per­
sów i Chińczyków. Są między nimi Hafcia­
rze, handlarze złotem, bogaci maklerzy 
drzewni, przedstawiciele firm  autom obilo­
wych i ci najciekawsi z podróżujących 
pełnomocnicy fabryk broni, wreszcie cala 
falanga dyplomatów, szukających przygód. 
Te kolorow ą rzeszę spotkać można między 
szóstą w ieczór a ósmą w harze hotelu 
Athenee Pałace przy Calea Victoria. W szy ­
scy bez różnicy narodowości po krótkim  
pobycie w tym kraju ulegają jego czarow i: 
lenistwu wschodniemu, niedbałości o czas, 
i wesołej beztrosce. Pieniądz jest poto, by 
go wydawać na zabawę. Toteż bawią się 
wszyscy aż do upadłego. Panuje tu zupeł­
na pod tym względem swoboda: każdy się 
może bawić, jak umie i jak chce. Nikt ci 
niczego za złe nie weźm ie prócz: gdy zbyt 
długo nadskakujesz kobiecie. Tutejsze ko­
biety mają szczególne pojęcia o sprawach 
miłosnych i ostre języki, a są wszech­
władne.

Początkujący cudzoziemiec na bruku bu­
kareszteńskim jest jak nowonarodzone dzie­
cię. N ie orjentu je się jeszcze. 1 ja też by­
łem wielu spraw nieświadomy. W  chwili, 
k iedy rozpoczyna się to opowiadanie, sie­
działem  właśnie przy kieliszku Martini 
w  Athenee. Obok mnie spoczywała na w y ­
sokim  krzesełku pewna czarnooka i czar­
nowłosa istota o ponętnem imieniu Yvonnc. 
Uświadamiała mnie. Z drugiej strony m ia­
łem jako towarzysza kapitana lotnika Gri- 
goriu. On właśnie przed chwilą przedstawił 
mnie Yvonnie. Yvonna miała cały zapas a- 
negdot, które reprodukowała z podziwu go­
dną złośliwością i dowcipem. Słuchając ich 
patrzyłem  na salę. A było na co patrzeć. 
P rzy  w ielkim  stole w rogu baru siedział 
sam Balbo z Maddaleną i całą ekipą w ło­
skich lotników, niedaleko Bałby znany 
z wielu komunikatów poseł niemiecki w to­
warzystw ie sławnego Gronaua i księcia Bi- 
besco, tego samego, którego cudowne ura­
towanie z płonącego samolotu narobiło w ie­
le szumu w Europie. N ieco dalej m iędzy 
dw'oma oficeram i w błyszczących mundu­
rach blondynka o szczupłej twarzy i nie­
bieskich oczach, bohaterka w ielk iego skan­
dalu o prawdziw ie królewskim  posmaku. 
A przy drzwiach, ciągnąc „verm outh cu 
soda“ , siedział Ghica. sławny z n iezliczo­
nych przygód karcianych i miłosnych. —  
W  jego towarzystw ie siedziała pewną znako­
m ita pisarka europejska —  i małżeństwo 
Kalergis. Nagle sala zam ilkła: weszła Jose- 
phin Baker. Dwaj nafciarze, z których jeden 
zginął w dwa lata później jako doradca Aina- 
nullaha, zaczęli wykrzykiwać wesoło. Baker 
kiwnęła im głową i przeszumiała przez sa­
lę jak  płom ień celluloidowy, by zgasnąć 
w drugich drzwiach.

W ejście było efektowne i dobrze zrob io­
ne. Cała sala powiodła za nią wzrokiem. 
Może jedni Niemcy pozostali spokojni. Tym  
występem Josephina nietylko zyskała ser-
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ce Bukaresztu, ale i odniosła w dodatku 
zwycięstwo m imowolne nad pewną Amery- 
kaneczką, imieniem Ann, nazwiskiem Kay, 
która dotychczas niepokoiła tańcem dziar­
skich m łodzieńców z „escorte regale", gwar- 
d ji królewskiej... Ale nie o tern chcę mó­
wić.

Niedaleko nas i baru, przy samotnym 
stoliku siedział jakiś starszy jegomość, u- 
brany wprawdzie z niezwykłą starannością 
i bogato, ale nieco oryginalnie. Białych ge­
trów  nie nosi się już od niepamiętnych cza­
sów, a przedział i wysoki kołnierzyk, bia­
ła koszula i rodzaj wiązania krawatu żywo 
przypom inały czasy Podfilipskiego. Edwar­
da V II, Cleo de Merode i BIćriota, a perta 
w krawatce cesarzową Eugenję. W idocznie 
jegomość nie miał nic lepszego do roboty, 
bo cały czas patrzył na mnie tak uporczy­
wie i natrętnie, że wkońcu zwróciło to mo­
ją uwagę. Z początku udawałem, że nie w i­
dzę, potem zaczęło mnie bawić, wkońcu 
miałem tego dość.

Przeprosiłem  towarzyszy, zsunąłem się 
z wysokiego krzesełka i podszedłem wprost 
do jegomościa, by zapytać, czego sobie w ła­
ściwie życzy?

Jegomość ani się nie zdumiał, ani też nie 
rozgniewał. Gdy byłem  blisko, wyciągnął 
ku mnie rękę: „P ozw o li pan, że się przed­
stawię, nazywam się Mihael Stahęvici". —  
W  odpow iedzi bąknąłem chcąc nie chcąc 
m oje nazwisko.

—  Ach! pan Polak ! Jakże m iło ! Niechże 
pan zechce spocząć na chwilę —  dodał, 
wskazując krzesło.

Usiadłem. Przyszedł kelner.
—  Co pan p ije? prawda! Martini —  pa ­

plał, nie pozw alając mi dojść do słowa. —  
Stałe pan pija Martini? Podobno w  Athe­
nee jest najlepszy Martini świata. Proszę 
dwa Martini —  zw rócił się do kelnera i za­
raz ciągnął dalej: —  Ja p iję właściw ie je ­
dynie niemieszane trunki, ale ta dzisiejsza 
amerykanizacja!... Pan chyba niedawno 
w  Bukareszcie, bo dopiero od tygodnia sia­
duje pan u nas...

Potaknąłem.
—  Ja —  m ówił dalej —  siedzę tutaj od 

piętnastu lat. Codziennie. Naturalnie, o  ile 
nie wyjeżdżam . Od piętnastu Jat! Od r e ­
w o lucji rosyjskiej. Jestem Rosjaninem...

O ile lubię Rumunów, o  tyle nie mam 
nabożeństwa do Rosjan. Przekonanie to —  
jak mówią wtajemniczeni —  wyssałem 
z mlekiem matki. Moja matka nieznosi sa­
mej nazwy Rosji i Rosjan. Zawsze do dziś 
dnia nazywa em igrantów czy bolszew ików  
poprostu Moskalami. Jeżeli ktoś mówi 
o wyższości literatury rosyjskiej nad pol­
ską —  dostaje odrazu fuzji. Ja zresztą rów ­
nież. T o  też, jak  usłyszałem „Rosjanin", 
nastroszyłem się odrazu.

Zobaczył to i uśmiechnął się:
—  Oh! wiem doskonałe, że na Rosjan 

moda dawno przeszła. Ale w idzi pan: nie 
jestem emigrantem, oddawna przyjąłem  oby­
watelstwo rumuńskie i nie będę panu opo­
w iadał o  moich dobrach na Uralu ani na 
Kaukazie. Nie byłem nigdy szambelanem 
oaira i nie łączyły mnie żadne w ęzły  krw i 
z w ielk iem i księżniczkami. Sam też nie je ­
stem księciem. Zresztą przed wojną m iesz­
kałem w Bessarabji. Zrumunizowałem się zu­
pełnie. Któż zresztą w  tym pięknym  kraju 
n ie staje się odrazu Rumunem?

Odpowiedziałem  mu na to kilkoma kom ­
plementami o Rumunji. Na wszelki w ypa­
dek. Zresztą nie potrzebowałem  się załgi- 
wać. W  Rumunji było mi zawsze, jak 
w raju.

—  Przedewszystkiem —  dodał, pochylając 
głowę w ukłonie —  pragnę się usprawie­
dliwić. Moje postępowanie zasługuje na na­
ganę i jest natarczywe...

—• Ależ! —  próbowałem  oponować.
—  Niech pan nie przeczy. Patrzyłem  na 

pana natrętnie i miał pań praw o zareago­
wać. Uroczyście pana przepraszam... i niech 
będzie pan łaskaw przyjąć moje przepro­
siny...

—  Naturalnie...

święcenie... małej chwili czasu... *
—  Niestety —  zacząłem stereotypowo.

: —  Ależ rozumiem, nie zaraz, nie teraz! 
Yvonne jest bardzo miła, a pański p rzy ja ­
ciel zachwycający. Nie można im sprawiać 
zawodu jedynie dla kaprysu dziwacznego 
starca...

—  Panie...
—  Ale o ile mi w iadomo Yćcnme jest za­

proszona przez W łochów, a Grigoriu może 
zwolnić pana na jeden wieczór. Serdecznie 
raz jeszcze proszę —  niech pan nie odm ó­
wi —  bardzo proszę, o wypicie ze mną jed­
nego choćby k eliszka  wina w „Leu Incar- 
nat"...

Nie mogłem odmówić. Prośba była poda­
ni w lakiej lonnie. że odmowa graniczyła­
by z obrazą. Przyrzekłem  więc. że przyjdę...

Pożegnał mnie ze słowami —  a wiec o 
dziewiątej.

Powrócdein do baru i zapytałem Grigoriu. 
kto to taki? Roześmiał się: ach! „nebun!" 
Zrozumiałem to dosłownie, „nebun" zna­
czy war jat. Grigoriu uspokoił mnie: Stahe- 
'oc, jest hrabią i jest wszędzie p rzyjm ow a­
ny. Ma duzo pieniędzy, piękny majątek, pię­
kne auto, ale nie ma przyjació łk i. W  oczach 
Rumuna —  najoczywistsze warjactwo.

(idy nadszedł czas pojechałem na przed­
mieście. gdzie był ów „Leu  Incarnat". Zna­
lazłem się w czarującym  ogródku. Na wstę­
pie olbrzym i bufet zastawiony mięsiwem i 
przekąskami. Dalej m iędzy krzakami kw it­
nącej czeremchy —  stoliki. Schowana w ga­
ju oleandrowo-akacjowym  grała cygańska 
orkiestra. Stahevici (będziemy go dla łatwo­
ści wym owy nazywali Stachewiiczeml czekał 
Przy bufecie. Stół byt już przygotowany. 
Menu —  zamówione. Po wymianie grzecz­
ności zaczęliśmy od tradycyjnej tsujki „cu 
masline" —  wódki z oliwkami. Polem  szły 
rozmaite wymyślne a nieznanie mi potrawy. 
Koło każdego z nas stała olbrzym ia cynowa 
balja, pełna lodu z butelkami wiiina i wody 
sodowej. Było mi ciepło i przyjem nie, ogar­
nęła minie owa, tak niebezpieczna beztro­
ska i wesołość, chęć użycia, zabawy, towa­
rzystwa roześmianej gromady ludzkiej, ja­
ka ogarnia każdego cudzoziemca w Rumu­
nji. Zreszlą wino czerwone! Słusznie ma­
w iają nmiisi z pod Jass: w ino białe dobre 
dla kobiet, gdy ohcą stracić głowę, ale w i­
nem m ężczyzny jest czerwone, kllórc zam ie­
nia się w krew. Mężczyzna powinien mieć 
zawsze głowę jasną —  a krew gorącą...

Do deseru trwały pogwairki o tern i o- 
wem. O kongresie, o Baker, a Balbie, o ostat­
nim  konkursie piękności i o małej Kay. Po­
tem o aktorkach, cieszących się łaską na j­
wyżej postawionych osób i o osobach w y ­
soko postawionych i ich rozlicznych kłopo­
tach rodzinnych. Jedneni słowem była to ty­
powa rozm owa bukareszteńska, raczej do- 
wctjpna niż interesująca, raczej pełna plotek 
niż w iadomości. Ale nagle Stachowicz trącił 
się kieliszkiem  i sipotważniał.

—  Jeszcze raz powtarzam, że jestem w i­
nien panu usprawiedliwienie... —  rozpoczął.

—  Ależ 11 iema o ozem m ówić! —  zapew ­
niłem go gorąco.

—  A jednak —  upierał się staruszek —  
musi pan mnie wysłuchać. Zresztą może to 
pana zaciekawi. Jest pan przecież władcą 
pióra!

Poprzednio wygadałem sdę, że literatura 
jest moim drugim zawodem... Przeklinałem  
jednak tę chwilę... Teraz napewno zacznie 
bajać:
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Proszę, słucham powiedziałem jak 
najuprzejm iej, ale mimo woli nie brzmiało 
to uprzejmie... Toteż dał mi nauczkę.

—  W y  Polacy jesteście zawisze niecierpli­
wi —  powiedział. —  Nieraz już płaciliście 
gorzko za waszą niecierpliwość. Musi pan 
zdobyć się na małą chwilę cierpliwości. W ie­
le się jednak wyjaśni...

Ukłoniłem się... Znów nalano nam wina.
—  Jestem Rosjaninem, ale o polskim na­

zwisku. Podobno moi przodkowie przywę­
drowali do Rosji z Maryną Mniszchówną, 
lak przynajm niej twierdzi nasza legenda 
rodzinna, ale mniejsza o to...

Jako chłopak mieszkałem w Moskwie i 
tam stad j o wałem. A od młodości cierpia­
łem na pewną manję: głód ludzkich twa­
rzy. N igdy nie mogłem im się napatrzeć 
dowoli. Tw arz ludzka — to zasłona prawdy, 
je j kształt i forma pozwalają oglądać przy­
puszczalne ukryte pod nią inne kształty. 
Toteż patrząc na ludzi i ich twarze, usiło­
wałem dotrzeć do spraw ukrytych za oczy­
ma, za zmarszczkami koło oczu, za dołkami 
koło ust, za kształtem warg, owalem ob li­
cza i kolorem  cery. Cieszyło mnie niezm ier­
nie, że po pewnym czasie odnalazłem re­
guły mej zabawy. N iektóre rysy twarzy od­
powiadały nieomylnie pewnymi cechom cha­
rakteru. Nie było to ozemś nadzwyc/ujnem, 
gdyż wielu ludzi zajm uje się fizjonom isty- 
ką, ale najbardziej interesowały mnie Iwa- 
rze młodych. I to też nie było czemś nad- 
zwyczajnem, gdyby nie sposób w jaki zain­
teresowałem się niemi. M łodym twarzom na­
rzucałem w wyobraźni twarze stare i zu­
żyte wiekiem. Doszukiwałem się w nich 
tych zmian, jakie lata życia przyniosą. Ryta 
lo niebezpieczna zabawa —  zabawa w zni­
szczenie. Na każdej, choćby najpiękniejszej 
kobiecie ryła moja chora wyobraźnia bru­
zdy i zmarszczki, kształtowała deformacje, 
ścierała kwitnące rumieńce, a w ich miejsce 
na porowatem mdło żółtem tle malowała 
plamy wątrobiane lub owe ceglaste barwy, 
które są nieomylną oznaką choroby. Odry­
wałem wzrokiem z każdej czaszki włos po 
włosku, lub pozwalałem rosnąć grubym si­
wym kępom na brodzie, na nosie, koło uszu. 
Fałdowałem  skórę na szyi i wyciągałem ją 
w długie war kii pod oczyma, ściągałem war­
gi i zmieniałem ich kolor z ęzerwonego na 
trupio-f roleto wy, gasiłem blaslk oczu, a oczy 
wduszałem do głębokich oczodołów. I nie 
spocząłem, dopóki każdy młody nie zmienił 
się w przerażającego starucha, ruinę czeka­
jącą na ostateczne zniszczenie — śmierć.

Doszło wreszcie do tego, że każda twarz, 
na którą spojrzałem odrazu zmieniała się, 
zupełnie bez wysiłku z mej strony, w twarz 
starą. Następowała jakby nagła zmiana ma­
ski: z za jednego oblicza wychylało się dru­
gie, lecz we mnie owa zabawa zmieniła się 
zozasem w nieuleczalną namiętność.

Początkowo stawiałem sobie rozmaite za­
dania: w teatrze, na koncertach, w czasie 
przedstawień cyrkowych wyszukiwałem so­
bie zawsze ofiarę mej namiętności, (idy spoj­
rzałem, odrazu 7. za- młodzieńczych rysów 
przeglądało „p raw dziw e" oblicze. Analizo­
wałem je, by potem wyszukując, czasem 
z niesłychanym trudem, rodziców analizo­
wanego, doszukiwać się cech podobieństwa 
i dorwać ,siię tej reguły, która pozwalałaby 
mi nieomylnie wyrokować: jak  i dlaczego 
ludzie się starzeją. Jednak tutaj poślizgnęła 
mi się noga: nie było prawie nigdy podo­
bieństwa między przyszłą a teraźniejszą sta­
rością, m iędzy dzieckiem a rodzicami. Po­
znałem wiec, że jestem na fałszywy ,111 tropie.

Starość — to rzecz bardzo osobista. Każdy 
ma takie oblicze swej starości —  na jakie 
zasługuje. Rzeźbi je swem życiem czy nad­
użyciem. rozwojem  charakteru, pasjami, na­
wykami, grzechami i cnotami. Teraz dopiero 
mogłem ustalić reguły starzenia się ludzi.
1 lak naprzykład ta zmarszczka na brodzie... 
ale lo pana będzie nudzić... W ięc, cóż mó­
wiłem? Acha! Każdy człowiek jesl własnym 
pamiętnikiem, napisanym na jego twarzy. 
Jeżeli pan zechce mnie bliżej poznać, lo za­

uważy. że równie szybko staję się przyja­
cielem jednych, jak i robię afronty drugim. 
Dlaczego? ilo  dzięki mej namiętności — za 
dużo wiem... Dopiero zrozumiałem, jakie 
męki muszą cierpieć spowiednicy, spotyka­
jąc się ze swoim i klientami. Im nie wolno 
zareagować po ludzku. Muszą być aniołami... 
Ale ja nie mogę wytrzymać, gdy widzę przy­
szłe łajdactwa. Żeby pan wiedział, ile na 
kwiecie brudu, kłamstwa, ile grzechów! Jest 
ich napewno dziesięć razy więcej, niż sie­
dem głównych...

—  Czy w idział pan moją twarz, jakby' to 
rzec „p raw dziw ą"?  -- przerwałem Stacho­
wiczowi.

—  Tw arz pana? —  odpowiedział. —  Aież 
naturalnie! Ale o miej unie panu nie powiem. 
Myśląc o swych złych, czy dobrych stronach 
wpadamy zbyt łatwo w rozpacz, albo w me- 
lanchołję. Mogę tylko jedno powiedzieć: pan 
jeszcze pożyje.

—  Dziękuję za dobrą wiadomość — po­
wiedziałem trochę rozczarowany i nie bez 
iiromji.

—  Niech .pan niie ironizuje! —  w ykrzyk­
nął Stachowicz! Praw ie nigdy się nie mylę! 
W szystkie m oje twarze dzielę na dwie grupy: 
na twarze „typow e", które ubierają się pod 
mym wzrokiem  bez oporu w swą przyszłą 
starość i twarze „oporne". Te znowu zdra­
dzają swą tajemnicę niechętnie, z trudno­
ścią. lub nawet —  wcale nie. Jakże się mę­
czyłem !

Przypadek zdradził mi wreszcie tajemnicę 
mych cierpień. Bo to były cierpienia,' pro­
szę pana! Do twarzy opornych należała na­
przykład twarz mego starszego brata i twarz 
jego narzeczonej. W patrywałem  się w nich 
oboje —  ale to nic nie pomagało. Uparcie 
byli m łodzi. „Jakżeż to być m oże?" —  py­
tałem samego siebie. —  Dlaczego tych dw o­
je opiera się zawsze twej woili?!... 1 znów 
zamykałem oczy i usiłowałem wyobrazić so­
bie „ to “ —  ich starość. Aż raz, gdy znów 
skupiłem całą wyobraźnię i przywołałem  na 
pomoc całą wolę, zobaczyłem wreszcie ich 
twarze, jakby zmienione. Oboje leżeli obok 
siebie, mieli oczy zamknięte, a twarze... 
twairze... byty zielone i opuchnięte! Ale w 
dalszym ciągu byli przecież młodzi. Nie ro ­
zumiałem... Miałem jednak wkrótce zrozu­
mieć. W  kilka dni po m ojej w izji utonęli 
podczas przejażdżki łódką.

Zrobiło to na mnie strasizne wrażenie. Mój 
i tak przeczulony organizm  zareagował zbyt 
silnie. Dostałem zapalenia opon mózgowych 
i leżałem długie tygodnie bez czucia. Po w y­
leczeniu —  popadłem w meHancholję. Osia- 
dłem na wsi, otoczyłem się sympatyczną
służbą, którą wybrałem  według swej meto­
dy i postanowiłem  życie skończyć w samot­
ności...

Ale los zrządził inaczej. Pewnego dnia 
wpadł mi do głowy niebezpieczny pomysł. 
Postanowiłem zobaczyć własną twarz. Popa­
trzyłem w lustro: nic. Pozostałem młodym. 
„A  więc umrę jak Zo fja  i A leksy" - po­
myślałem z ulgą. Choć miałem wtedy zale­
dwie 25 lat, jednak życie było dla umie cię­
żarem. W krótce też musiałem wyjechać za 
interesami do Paryża. I żyłem... i ży ję do 
dziś. Domyśliłem się: nikt nie potrafi pro­
rokować dla siebie. Mam dziś siedemdziesiąt 
lat...

—  Ależ niem ożliwe! —i zaprotestowałem, 
wiedząc że starsi panowie lubią takie pro­
testy.

—  Tak, drogi przyjacielu —  siedemdzie­
siąt lat! Ale a propos wieku, czy pan wie, 
że pański p rzyjacie l Grigoriu ma twarz 
„oporną"? Pan mu to powie? W  oględny 
sposób? Dobrze?...

—  Doprawdy niewierni... —  zacząłem...
—  Naturalnie jeśli pan będzie chciał... —  

dodał Stachowicz —  nikt pana nie zmusza. . 
Niikt też pana nie zmusza do w iary w hi- 
storje. które panu opowiadam. -Może je pan 
sklasyfikować jako brednie podpitego sta­
ruszka. Ale po tein wszystkiem, co panu po­
wiedziałem, nie będzie pan miał żalu za na­
tarczywość wieczorną... T o  namiętność —

lo patrzenie... namiętność jak każda inna.
I -  niech mii pan w ierzy! —  nie bardzo 
przyjemna! W łaściw ie spędzam moje życie 
pomiędzy starcami. Trudno odłączyć złudę 
twarzy od twarzy prawdziwej. A prawdziwą 
twarzą —  jest tylko twarz starcza. —  Tak! 
mam swoje kaprysy! Rumuni nazywają 
mnie „nebun“ . Czy nie tak?

—  Roześmiałem się...
—  Wiidici pan. że mam rację. „Nebuni —  

to war jat, narwaniec, matoł. Ciekawe to, że 
„nebun" tłumaczy się właściwie „n ie dobry- . 
Może i słusznie... No, ale teraz p ijm y dalej.

Z wprawą prawdziwego światowca prze­
rzucił się odrazu na inny temat. Zaczął mó­
wić o kobietach. Mężczyźni tutejsi mówią 
właściwie tylko o kobietach, podobnie jak 
tutejsze kobiety o mężczyznach. A złe mnie­
manie o Rumunach, to znowu dowód przera­
żającej płycizny i niezrozumienia tego tak 
ciekawego narodu. Oni są inni niż tamci, nie 
jak tamci szablonowi!

Już było dobrze nad ranem, gdy Stache- 
wOoz odw iózł urnie do hotelu. Na drugi dzień 
zapomniałem o nim, o twarzach, o całym 
galimatiasie psychologicznym i naturalnie 
nie powiedziałem  Grigoriu ani słowa.

Stachowicza spotkałem niespodziewanie w 
dwa miesiące później na dworcu w Juraszo­
wie. W łaśnie wracałem do Bukaresztu. Po 
znalem go odrazu. Starodawny kołnierzyk, 
krawatka, koszula, białe getry, obcisłe u- 
branko „do figury", monokl w oku: olo on. 
Zupełnie lak samo. jak owego wieczoru w 
Athenee Pałace i napewno tak samo, jak na 
reuniionie 11 księżnej d‘Abramtes w roku Pań­
skim 1912-tym.

Miejsca mieliśmy obok siebie. Siedząc w 
pułłma.nie na szerokich, błękitną skórą kry­
tych fotelach klubowych, zaczęliśmy znowu 
jedną z tych nic niezmaczących rozmów, któ­
rą wiodą ludzie skazani na wieczną w ędrów­
kę, spotykając się od czasu do czasu na 
niespodziewanem skrzyżowaniu dróg.

Młody i przystojny konduktor poprosił o 
bilety. Podałem go mu. Zkolei wyciągnął rę­
kę po bilet mojego towarzysza, lecz ten 
zbladł, cofnął się i zamknął oczy. Skoczy­
łem na równe nogi. Ale staruszek opanował 
się odrazu. Podał swój bilet, uśmiechnął się 
do konduktora i schował do kieszeni.

Kiiedy konduktor odszedł, zapytałem czy 
się źle czuje 'i czy nie mogę mu być w czemś 
pomocny?

—  Nie!... nie!... odpowiedział prędko —  
ale to straszne! W ie pan, że ten chłopak ma 
leż twarz oporną? Ale jakąi 1 widzę na nim 
czerwoną kresę przez policzek. Oh, ta kre­
sa!... Straszne, straszne...

Aż do Siinaja niie mógł się uspokoić. 
W krótce stanęliśmy w le j m iejscowości. 
Ruch na dworcu był bardzo duży, bo sezon 
w pełni, a król bawił na zamku w Pelesoi. 
Parę osób wsiadło, pociąg ruszył.

Prawie równocześnie usłyszałem przeraża­
jący krzyk, potem znowu inne wrzaski. Zer­
wałem się i zaraz upadłem, bo rzuciło mną
0 ścianę, tak nagle zahamowano. O tw orzy­
łem olkino. Ludzie biegli w kierunku naszego 
wagonu i zaraz zaczęli wyciągać z pod kół 
pociągu coś okropnego. Nagle w  tym strzę­
pie ludzkiego ciała, leżącego bez ruchu po­
znałem —  naszego konduktora. Ze straszli­
w ej rany na głow ie lała się krew i ściekała 
na żw ir toru.

Popatrzyłem  na Stachewicza. Był zupełnie 
spokojny. O tworzył numer „V ie  Parisienne"
1 przeglądał obrazki. Ogarnęło mnie nagle 
obrzydzenie i wstręt, najchętniej udusiłbym 
go. Nie rozumiem —  dlaczego? —  Przecież 
nie był winien. Ciągle jednak jakby z dru­
g iej stromy mózgu wracało podświadome 
przekonanie, że gdyby mi nie powiedział — 
lo przecież konduktor... ach! nonsens...

Aż do Bukaresztu m ilczeliśmy obydwaj. 
W  Bukareszcie pożegnaliśmy się chłodno. 
W ięcej Stachowicza nie widziałem.

W krótce po moim przyjeździe zaw iado­
miono mnie telegraficznie o zgonie Grigo­
riu. Zginął śmiercią lotnika.
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g i m n a s t y k i  p o r a n n e j .

1. W yc iągan ie  stop w pozycji leżącej 
z ram ionam i wzdłuż ciała.

2. W yc iągan ie  stóp w po zyc ji leżącej 
z ram ionam i splecionem i nad głową.

3. Ćwiczenie m ięśni szy ji bez porusza­
nia ramionami.

4. Podnoszenie stopy rękoma bez zg i­
nania kolan.

5. W yc iągan ie  ram ion w pozycji k lę­
czącej z cofn ięciem  tułow ia wstecz.

G. Skłony wprzód z układaniem dłoni 
na podłodze.

7. Przysiad z oparciem  palców nóg na 
niew ielk iem  podwyższeniu.

20 -AS

10 minut

Po w yże j: Skłon tu łow ia  w bok 
ty łow i ze zgięciem  kolan.

f !T \  ośród wielu ćwiczeń gimnastycznych, 
/ /  szczególniejsze znaczenie przypisać 
/ należy tym, które dopomagają do w y­
prostowywania mięśni, w przeciwstawieniu 
do 'normalnych ich czynności życiowych, 
które obracają się raczej wokoło ruchów 
skurcznych. Dla uzyskania harmonijnego 
rozwoju wszystkich mięśni, ćwiczenia talkie 
są bardzo wskazane, zwłaszcza dla pań niż­
szego wzrostu i bardziej korpulentnych. —  
Przy pomocy łych ćwiczeń można bowiem 
uzyskać smuklejszą sylwetkę, jaik też wy­
równać pewne braki wzrostu.

Defekty, wynikające z omawianych przy­
czyn, widzimy często w grupie mięśni uda 
i podudzia, zwiększone w dodatku przez 
stałe noszenie obuwia na wysokich obca­
sach, co nie pozwala mięśniom rozprosto­
wać się do ich naturalnej długości i skazuje 
je na stałe, choć drobne „przykurczanie". 
Ćwiczenia, które pobudzą mięśnie do wy­
prostowywania się i wydłużenia, będą .do­
skonaleni antidotum na zastarzałe nieraz 
wady, odbijające się fatalnie na smukłości 
sylwetki.

Ćwiczenie 1: Rano leżąc jeszcze w łóżku, 
wyciągamy nogi w całej długości, unosząc 
pięty w górę i starając się dosięgnąć wiel­
kim palcem jaknajdalej.

Ćwiczenie 2: To sarno ćwiczenie wykonu­
jemy przy zmienionej pozycji rąk, które za­
miast ułożyć wzdłuż ciała, splatamy nad 
głową.

ćwiczenie 3: Leżąc w pozycji wyprosto­
wanej, Obracamy głowę ku poduszce, doty­
kając je j brodą, w prawo i w lewo, przy- 
czem, nie wolno poruszać ramionami.

Ćwiczenie 4: Siedząc na ziemi, pochyla­
my się, aby objąć dłońmi stopę, bez uno­
szenia jej w górę; następnie obejmujemy 
dłońmi nogę w kostce i podnosimy ją do 
góry, bez zginania - w kolanie.

Ćwiczenie 5: Klęcząc na łóżku, pochylamy 
się silnie wprzód, wyciągając przed siebie 
ramiona możliwie jak najdalej, cofając, ca­
ły ciężar ciała w przeciwną stronę z równo- 
czesnem zgięciem kolan.

Ćwiczenie 6: Stojąc boso pochylamy się 
wprzód lak silnie, aiby oprzeć palce rąk

o podłogę, a nawet położyć na niej dłonie. 
Jeżeli to nic udaje się, bez równoczesnego 
przygięcia nóg w kolanach, trzeba powoli 
rozprostowywać kolana, każdego dnia wię­
cej, aż wreszcie nic nie stanie na przeszko 
dzie w dokładnem wykonaniu ćwiczenia, co 
będzie dowodem, że mięśnie łydek i uda o 
siągnęły już swą elastyczność i zdolność cał­
kowitego wydłużenia się.

Ćwiczenie 7: Stanąwszy prosto, oprzeć
palce nóg na książce lub klocku drewnia­
nym i z tej pozycji próbować przysiadł 
z wyciągniętemi wprzód ramionami. Ćw i­
czenie to powoduje silne wyciąganie się tyl 
nych mięśni nóg, przyczyniając się do w y­
szczuplenia bioder.

Ćwiczenie 8: Skłon wstecz z przygięciem 
nóg w kolanach, raz na prawo, raz ,na lewo 
z ramionami wyciągniętemi w  bok. Powta­
rzamy je 3 raizy w każdą stronę.

Ćwiczenie 9: Siedząc na podłodze z rę­
koma wyciągniętemi nieco Skośnie ku gó­
rze, pochylamy się wprzód, uważając na 
silne wyprężenie kręgosłupa. Powtarzamy 
skłon i wyprosi 10 razy.

Na zakończenie stajemy w pozycji wypro­
stowanej, aby wykonać kilka głębokich wde­
chów i wydechów. Vera.



t o w a r z y s k i e  i a r t y s t y c z n e

U rocza  para a rtystów  film ow ych  
E rro l F lynn  i L i i i  D am ita  spotkali 
się osta tn io  po długiem  n iew id ze­
niu w G lendale, w  K a lifo rn .ji. 
P rzez  dłuższy czas m ów iono, że 
m ałżonkow ie rozeszli sie nazawsze 
i zam ierza ją  rozpocząć k rok i ro z ­
w odow e. Jak sią okazu je i ja k  to 
w yra ża  uśmiech ob o jga , para a r ­
tystów  pogodziła  sie i zam ierza 
w dalszym  c iągu  w spóln ie praco­
wać w film ie

Fot. W id e  W orld . Londyn.

N O W E  S U K C E S Y

Iren a  Borow ska  należy do tych 
artystek , k tóre z rze te lnym  ta len ­
tem łączą  in iezw ykłą urodę, n ic 
w ięc dziw nego, że publiczność da ­
rzy  ją  szczerą sym patją, a k ry ­
tyka, czasem sroga i n ie uznająca 
urody jako  atutu scenicznego, ka ­
pitu lu je , p rzyzn a jąc  artystce p raw ­
dziw e w a lo ry  a rtystyczne. B orow ­
ska od tw arza ła  dotychczas role

Pod p rotek tora tem  Pani M arsza łkow ej A lek san d ry  P iłsu dsk ie j od ­
był sie w sa li obrad Ratusza w arszaw sk iego , zorgan izow an y  przez 
T ow a rzys tw o  „N a s z  D om “  „W ie lk i k ierm asz44, k tóry  w zbudził w  n a j­
szerszych sferach  społeczeństw a w ie lk ie  za in teresow an ie. Liczme s to i­
ska o bardzo c iekaw ych  a rtys tyczn ych  w yrobach  patronow ane były 
przez pan ie z dyp lom ac ji. „W ie lk i k ierm asz44 zw ied z iła  Pftn i M arsza ł­
kowa P iłsudska, którą w id z im y na zd jęciu  (na lew o) i Pan i P re zy ­
dentowa M ościcka, k tórą , opuszcza jącą kierm asz w  tow a rzys tw ie  
p. m in is trow ej B obkow sk ie j, u trw a lił ob iek tyw  fo to g ra fic zn y  (na 
p raw o ) Fot. „ A s 44.

W arszaw sk i T ea tr  K am era ln y  
rozpoczą ł now y rok udaną fa rsą  
K a ro la  La u fsa  „D om  w arja tów *4. 
Sztukę w yreżyse row a ł pom ysłow o 
Em il Chaberski, nada jąc je j  od­
pow iedn ie tempo i lekkość. Zespół 
w yw ią za ł się bez zarzutu  ze sw ego 
zadan ia : Pp. Anna Różańska, Re- 
lew iez-Z iem bińska, L. B rodzińsk i. 
St. K w askow sk i, St. S ie lański by li 
w sw óich  rolach bez zarzutu. Na 
naszem  zd jęciu  w idzim y p. Rele- 
w icz-Z iem bińską  i Leopolda  B ro­
dzińsk iego  w jed n e j ze scen sztu ­
ki. F ot. Forbert. W arszaw a.

dram atyczno - liryczne, przyczem  
św ietne by ły  je j  k reac je  jako  V io- 
la, Jessyka, K o ra  itd. Ostatnio 
dała się poznać w  ro li ehara- 
kterystyczno-kom icznej w sztuce 
Cwo j d z i ń sk iego . .Tem per am en t y 4 4
w T ea trze  M ałym , zdob yw a jąc  peł­
ne uzinanie k ry tyk i.

Fot. Van  I)y ck . W arszaw a.
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bez reszty swobodni i niekrępowani.
I' nas w kraju, t. zw. kultura m ieszka­

niowa stoi niestety na dosyć niskim po­
ziom ie: może z powodu niskiej naogół 
stopy zamożności, może także i dlatego, 
że dom y nasze tylekroć padały ofiara 
wojennych zniszczeń, odróżnieniu np. od 
takiej Anglji, gdzie dorobek pokoleń za­
chować się mógł przez w ieki nietknięty. 
Sądzę, że jest w  tern jednak i dużo naszej 
w iny: brak zrozumienia dla nastrojowej, 
uczuciowej, a w pierwszym  rzędzie este­
tycznej wartości odpow iednio urządzone­
go i utrzymanego „hom e‘u“ . W ie le  na­
szych pań nie zdaje sobie sprawy, że 
o poziom ie kulturalnym więcej świadczy 
nasze życie codzienne i jego  ramy, a więc 
nasz dom, niż ilość tualet, któremi o l­
śniewamy w lokalach i na ulicy. Nie przy­
ję ły  one prawdziw ie „zachodn ie j" zasa­
dy, że w najskrom niejszym  budżecie (o- 
czywiście powyżej pewnego koniecznego 
do życia m inim um !) powinna się znaleźć 
rubryka „dom ", pod która rozumieć ma­
my nietylko jedzenie i opał, lecz zarówno 
utrzymanie i ozdabianie mieszkania.

R A N O :
ciep ły  I p rak tyczn y  poranny sz la froczek  z w alny 
an gorow e j, ozdob iony kam ize lką  i k ieszen iam i 

w czerw ona paey.

wudziesty wiek nie sprzyja ży ­
ciu domowemu —  to prawda! 
Interesy, praca zawodowa, za­
interesowania społeczne i po­
lityczne, życie klubowe, od­

czyty, koncerty, teatr, kawiarnia i nocny 
lokai odciągają dziś od niego nietylko 
mężczyzn, ale w równej m ierze kobiety. 
Ale w społeczeństwach naprawdę kultu­
ralnych, w których nowoczesność nie po­
legała na bezmyślnem zrywaniu z wszel­
ką tradycją, lecz na je j ewolucji w no- 
wem ujęciu i zastosowaniu do teraźn iej­
szości —  kult domu i przyw iązanie do 
niego daje się m im o wszystko zauważyć 
i to w wysokim  stopniu. Może właśnie 
dlatego, że warunki życia i jego  tempo 
nie pozwala spędzać wiele czasu w domu. 
dom ten stał się czemś specjalnie miłem 
i cennem: odprężeniem w zacisznej jego 
atmosferze, odgrodzeniem się jego rama­
mi od męczącego świata zewnętrznego. 
Jest to wszak jedyne miejsce, gdzie mo­
żemy być naprawdę sobą, gdzie otaczają 
nas przedm ioty dostosowane do naszych 
upodobań i zamiłowań, gdzie czujem y się

Oto n ieco egzo tyczn y  s tró j poranny, p rzypom i­
n a jący  habit zakonn icy, z w ys taw y  w londyń­

skim  „C la r id g e  H o te l" .

P O P O Ł U D N IU : 
p rzy jm u ją c  k ilk a  p rzy ja c ió łek  na popołudn iow ej 
herbatce w lo ły m y  tea-gow n  z czarnej m atow ej 
krepy z bo lerk iem  z aksam itu  „tra n sp a ren t".

W IE C Z Ó R :
stro jna  w ieczorow a  suknia dom owa z ta fty , o- 
zdobiona p rzy  szy i i u rąkaw ów  sutem i riuszam i 
z koronki lub z tiu lu . Kys. Ewh Leo.



Z zasady lej 
wypływa auto­
matycznie inna 
zasada: że w
garderobie każ­
dej kulturalnej 
kobiety powi­
nien zająć od­
powiednie miej­
sce strój domo­
wy równie sta­
ranny i eleganc­
ki, jak fen, któ­
ry nosimy poza 
domem. Kobie­
ta, nawet najle­
piej ubrana, je ­
śli zaniedbuje 
swój wygląd i 
strój w domu, 
nie może być tt- 
ważana za pra­
wdziwie elegan­
cką.

Najstaranniej­
szy nawet strój 
domowy można 
dostosować do 
każdych warun­
ków finanso- z '*o|*nnf**|o może nieco 

egzotycznych pidżam wy- 
wych. do każ- piorą ten oryginalny model 
(lego budżetu, składający się z czarnych

Jeśli nie stać nas wneB0 kaftana z wzorzystej

na aksamity i la- barwnej lamy.

my, zadowoli­
my sic; ładną 
wełną, czy nie­
drogim jedwa­
biem krajowym.
Jeśli zajęcia na­
sze w domu są
przeważnie natury gospodarskiej, nie bę­
dziemy stroić się w niepraktyczne, po­
wiewne szlafroki, lecz wybierzemy fason 
skromniejszy i wygodny, dostosowany do 
domowych zajęć.

Nowoczesne pojęcie elegancji polega 
uietyle na strojnośei i kosztowności na­
szego ubioru, lecz na jego dokładnem 
dostosowaniu do pory dnia, otoczenia, 
okoliczności i nastroju. Napozór nie­
uchwytne nuanse grają w niem ogromną 
rolę. Dlatego też i strój domowy jest 
skomplikowanym problemem toaletowym 
i ogólna jego nazwa obejmuje wiele od­
rębnych odmian.

Podzielić go można, ogólnie biorąc, na 
trzy kategorje. dostosowane do pory dnia 
strój poranny, popołudniowy i wieczo­
rowy.

D o m o w y s t r ó j  p o r a n o  y służy 
nam jako negliż po wstaniu z łóżka, przy 
porannej toalecie, przy śniadaniu, wyda­
waniu dyspozycyj i 1. zw. „gospodarowa­
niu''. Dlalego powinien być przedewszyst 
kiem praktyczny i wygodny. Najstoso­
wniejsze są więc szlafroki z rękawami 
i kieszeniami, o prostym, płaszczowym 
kroju, lub też pidżamy z lekkiej wełny 
lub welwetu. Szlafroki takie mogą być 
jednobarwne, w jasnym pastelowym ko­
lorze, lub też z wełny w szkocką szykow­

ną kratę lub ładnie stonowane pasy. Dla 
pań lubiących ciepło, wskazane będą 
szlafroczki z puszystej angory, lub też 
z podwójnego jedwabiu, z przepikowaną 
w środku wataliną.

Jeśli należymy do tych nielicznych wy­
branek losu, które zupełnie domem nie 
potrzebują się zajmować, a ranne godzi­
ny poświęcają wyłącznie tualecie, loktli­
rze i —  próżnowaniu, możemy nosić ne­
gliże strojne i powiewne, ozdobione ko

się na ten cel najlepiej piękne wełny ka­
szmirowe. krawatowy jedwab, lśniące su­
kienko. angielska flanela lub welwet. 
Przybrania są naogół skromne: ozdobne 
guziki, barwny, haftowany pasek lub szar­
fa, jedwabna frendzla, obszycie w kon­
trastującym kolorze, dyskretny haft je ­
dwabiem lub sutaszem.

W i e c z o r o w y  s t r ó j  d o m o w y 
różni się niewiele od wieczorowej sukni: 
używamy go do spędzenia wieczoru w do-

rónkami, gufrowancmi riuszami, wstąż­
kami itp.

P o p o ł u d n i o w y  s l r ó j d o  m o w y 
zbliża się hardziej swym charakterem do 
sukni lub kroju płaszcza wieczorowego: 
jest długi, przeważnie wcięły w pasie, a 
rozchodzący się silnie kloszowo u dołu. 
Czasem jest lo luźna suknia, uzupełniona 
odmiennej barwy bolerkiem, czasem ob­
cisła tunika, rozcięta do kolan dołem, 
a zapięta z przodu pod szyję zamkiem 
błyskawicznym. Jako materjały nadają

mu w gronie rodziny lub bliskich przyja­
ciół. Może być bardzo strojny, choć w 
ogólnym wyrazie powinien zachować cha­
rakter pewnej prostej linji: nie naduży­
wać falbanek, lśniących ozdób, zbyt wiel­
kich dekoltów itd. Największą jego ozdo­
bą jest piękna linja i materjał: mięki je ­
dwabny aksamit, matowa krepa, crepe 
satin, brokat lub tafta. W  fasonach moż­
na pozwolić sobie na najróżniejsze fanta­
zje, zależne od naszej pomysłowości i gu­
stu. Lady Like.

AS. W



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.
P R Z Y S T A W K I. 1) Odpow iedn ią ilość ja j  gotu je  sit; na 

tw ardo i ostudza w zim nej wodzie. Po obraniu  ze sldoru- 
pek kra je  się ja ja  na połówki, posypu je bułeczką i szybko 
osmaża na wrzącem  maśle. J a ja  podaje sic ułożone na 
listkach z ie lone j sałaty, lub też jako  garn itu r duszonych 
grzybk ów  (z W ecka) albo szpinaku.

,2) Z grubej podłużnej bułki, tzw. rek i, w yk raw u je  sic 
ta la rk i na palec grube i w yb iera  z każdej trochę ośrodki, 
tak, aby się u tw orzy ło  zagłęb ien ie, następnie osmaża się 
bułki na maśle. Do powstałych w ten sposób grzanek na­
kłada się w zagłęb ien ia  łyżkę siekanej szynki lub uduszo­
nego na cebuLęe móżdżku albo m leczka cie lęcego, w yb ija  
na nie po małein ja jku , posypu je solą i parmezanem, na­
stępnie w staw ia  na 5 m inut do gorącego p iecyka.

3) M leczka, w ątróbk i oraz ik ry  ryb  go tu je  się na smaku 
z ja rzyn  przez pół godziny, następnie sieka drobno. U tartą 
na tarle  małą cebulkę, smaży się na łyżce m asła, dodaje 
łyżkę mąki, smaży przez chw ilkę, poczem  zalew a paru ły ż ­
kami ostudzonego smaku z ryb i ły żką  gęste j śm ietany, 
dodaje posiekane m leczko rybne, zagotow u je na gęstą 
masę, którą się m iesza z rozkłuconem  ja jem  a po skon­
tro lowaniu  czy dość słona, nakłada się ją  na muszelki 
i posypu je białym  pieprzem  oraz smażoną bułeczką. Mu­
szelk i zapieczone przez k ilka m inut w  piecyku podaje się 
szybko na gorąco.

ŁOSOŚ W  M A R Y N A C IE . Oczyszczoną, posoloną i odle- 
żalą przez k ilka  godzin  w soli rybę, obsusza się serwetą 
i kra je  w dzwonka. Pokrajane ozdobnie ja rzyn k i, jak 
marchew, pietruszkę i seler oraz cebulę pokrajaną  w krążk i 
go tu je  się w 2 litrach wody. Po godzin ie  dolew a się
szklankę w innego octu i kieliszek kw aśnego w ina, sok 
z ca łe j cy tryn y , dodaje parę listków  bobkowych 'oraz in ­
nych łubianych w domu korzeni, wkłada pokrajaną  rybę 
j go tu je  pow oli przez 30— 40 minut, tj. tak długo, aż skóra 
ryb y  będzie m iękka. Czas gotow an ia  nie może być ściśle 
podany, gd yż  zależy to od grubości ryby . Po ostudzeniu 
składa się rybę do słoja, zalew a smakiem w raz z dodat­
kami, zaw iązu je  i przechow uje w  chłodnem a suchem po­
m ieszczeniu. Pow yższy  sposób m arynow ania  stosować 
można do każdej ryby, nawet m orsk iej, np. łosoś lub
szczupak morski nadaje się dobrze do tego celu. Rybę 
morską należy pozbaw ić naprzód n iem iłej nam wotn<i. 
przez szybk ie w ym ycie  w kilku wodach, sparzenie w rzą t­
kiem z kaw ałk iem  w ęgla  drzew nego i natarcie sokiem cy 
trynow ym . Dla osób bardzo w rażliw ych  na woń ryby 
m orskiej, radziłabym , po sparzeniu ryby obciągnąć ją 
ze skóry, która  poza wszystk iem  jest tw arda  i niesmaczna, 
następnie dopiero gotow ać rybę z ja rzynam i.

S A L S E F IA  LU B B U L W Y  smażone w cieście są chętnie 
wridziaine obecnie, k iedy mamy jarzyn  m ały w ybór. Sa l­
se fię oczyszczoną szybko, aby nie czerniała, go tu je  się 
w  osolonej w odzie przez 15— 20 minut, ten czas go tow a ­
nia zw yk le  wystarcza, o ile korzonki nie są bardzo grube. 
Lane ciasto, w którem salsefia  ma być smażona, ub ija  
się z ja ja , dwóch łyżek  m leka, ły żk i masła, ły żk i octu 
lub w ina ,i tak ie j ilości mąki, aby ciasto było płynne. 
Po posoleniu i dokładnem  ubiciu ciasta, m acza się w niem 
obsuszone na serwecie, ugotow ane korzonki i sm aży na 
wrzącym , m ieszanym tłuszczu. Radzę użycie m ieszanego 
tłuszczu w ogóle do smażenia dlatego, bo masło nie w y ­
trzym uje tak w ysok ie j tem peratury, ja k ie j do w ysm aża­
nia potrzeba i szybciej się spali, zanim  w ykona swmje za­
danie osm ażenia po traw y na z ło ty  kolor, jak  tego w y ­
magam y.

P Ą C Z K I udadzą się ty lko  w tedy, jeś li w szystk ie dlodatki 
oraz narzędzia, służące do ich sporządzania, będą ogrzane. 
.,Zazięb ione“  ciasto nie nadaje się na pączki, choćby 
w niem była „k w a rta  żó łtek “  w edle iprzepisu p. Ćwiercia- 
k iew iczow ej. Przesądem  też jes t k ilkakrotne staw ianie 
ciasta do rosn ięcia. C iasto na pączki należycie, tj. p rzy­
najm niej przez pół godziny w yb ijan e, należy zaraz roz­
ciągnąć na sto ln icy  i zaraz w ykraw yw ać z n iego krążki, 
napełniać suchą kon fiturą , znów ostrym  wykraw aczem  
w ykroić, ułożyć na ogrzane j serwecie i postaw ić w  cieple, 
gdzie pow inny w yróść do podw ójnej ob jętości. Na rOzpa 
lony, m ieszany tłuszcz (w iep rzow y z topionem masłem) 
rzuca się ciasto w ierzchem  na dół, p rzyk ryw a  rondel po­
kryw ą, sm aży przez 3 m inuty, odwraca łopatką (n igdy  
w idelcem ), sm aży dalsze 3— 4 m inuty, w yjm u je  i Osypuje 
zaraz cukrem, póki gorące. Tłuszcz pow inien sięgać do 
połow y wysokości naczynia, d latego raczej na leży w ziąć 
m n iejszy  rondelek i sm ażyć po 3— 4 pączki naraz, nie 
w ięce j. W  ten sposób oszczędzi się tłuszczu. C iasto na 
pączki musi być dobre, drOżdżowe, z dowolną ilośc ią  do­
datków. Oczyw iście, w iększa ilość żółtek, śm ietanka użyta 
w  m iejsce mleka, jakość m ąki, da ją  w w yn iku  pączki lep­
sze i lżejsze. Poda ję  proporcje na dobre, tzn. „o b yw a te l- 
sk ie“  pączk i: 50 dkg mąki, 4 żółtka, 10 dkg masła rozto­
pionego i od lanego z tosadu, 4 dkg drożdży, łyżka  cukru, 
łyżeczka soli i k ieliszek rumu. M leka w edle potrzeby.

Sc. Ko.

N O W O Ś C I

GOSPODARSTWA DOMOWEGO

Porządno mycie- 
naeżWi. talerzy ild. 
slanowi w gospo­
darstwie domowem 
ważne zajęcie, któ­
rego nie można za­
niedbywać. Obok 
zamieszczona foto- 
grafja ukazuje nam 
szczoteczkę rucho­
mą, która spełnia 
daleko lepiej swo­
je zadanie jak zwy­
kła. dostosowując 
się do załamań i 
nierówności talerza 
lub danego narzy- 
n ia.

7 ♦  D N I ♦  DOBREJ +  G O S P O D Y Ń
Z dwóch głównych dati obiadu jedno  tno.ie bur w skromniejszy,-, 

yospodncstwuch o puszczone.
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HOCKI-KLOCKI

(idy asystent wszedł do pokoju dr Geo- 
centa, okazało się, że paliła się tam żarów ­
ka i w pokoju było zupełnie ciemno. Asy­
stent szybko odnalazł próbki marmurowe, 
ab oczywiście nie mógł odróżnić ich kolo­
rów. — Ale, to nic nie szkodzi —  pomy­
ślał —  wezmę właśnie tyle, ile potrzeba, aby 
mieć przynajmniej .'i próbki jednego koloru.

Ile próbek wziął asystent?

Rozwiązanie z Nru  3-go.
B A N K  „PU S TYC H  K A S " .

Do Banku .Pustych  kas'* dokonał w łam ania 
Szczur.

W A K A C J E .
Pani M acierzanka  udał się do F iy łka . P. Cha­

ber, zam. w  M acierzance, udał się do B ław a tka ;

Mat w 4 posunięciach.
Jest to jedno z najpiękniejszych zadań 

przy tak małej ilości figur (3—(—4 = 7 ) ;  białe: 
król g3, wieża c4, pionek h3; czarne: król 
ho, piony g5, g6, h6.

j). B ław atek , zam. w Chabrze, udał się do R ó ż y ; 
pan F io łek  udał się do Chabra, a p. Róża do 
M acierzank i.

Zadan ie nie pozw ala  rozstrzygn ąć , czy  p. Ma­
c ierzanka  m ieszkał w R óży czy w B ławatku.

C YK L IŚC I.
Staś p rzy jech a ł pierwszy* do W ólk i, w 4'A- m i­

nuty po opuszczeniu  K a cze j.

JEZIORO.
średn ica jez io ra  w yn os i 6Vs km.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
PODRÓŻE PRZYJACIÓŁ.

Nasi znajomi, Staś, Henryk, Karol i Z y­
gmunt, nie przychodzili do klubu przez mie­
siąc, aż wreszcie pewnego wieczoru pojaw ili 
się równocześnie. Henryk zaczął opowiadać 
jaką ładną podróż odbył, ale Karol przerwał 
mu — i pozostali przyjaciele także chcieli 
zabrać głos. Ten ma pierwszeństwo, kto naj­
dalej zajechał — rozstrzygnął Staś — a ja 
bądź co bądź siedziałem w pociągu (56 go­
dzin (w obie strony) i wiem, że kartka, któ­
rą otrz^nałcm  od Henryka, była wysłana 
z mie jscowośc i leżącej 3 razy bliżej Krakowa.

—  No tak, ale ja udałem się potem jeszcze 
do miasta, leżącego 275 km dalej —  zau­
ważył Henryk.

—  Karol i Zygmunt porozumieli się ze 
sobą i oświadczyli, że przebyli razem ty­
leż. drogi, eo Henryk ze Stasiem, przy­
czem Karol był nad morzem. Obaj otrzym a­
li listy, opłacane, znaczkami po 15 groszy.

Kto zajechał najdalej i gdzie byli Karol 
z Zygmuntem? Szybkość pociągu równała 
się 50 km/g.

SPACER PAN A W RÓBLA.
—  Dzisiaj miałem śliczny spacer —  rzekł 

pan W róbel do żony. — Zrobiłem  10 km od
> stacji w 1 g. 30 m. Część drogi szedłem pie­

chotą, a część drogi biegłem. Szedłem ze 
stałą szybkością 4i/2 km/g, a biegłem mniej- 
więcej dwa razy szybciej niż szedłem.

Ile km przeszedł pan Wróbel?

M A R M t J R Y .
—  Na półce w moim pokoju — rzekł 

dr Geodcnt do asystenta —  znajdują się 
próbki marmurów trzech kolorów. 12 czar­
nych, osiem czerwonych i 6 białych. Proszę 
mi przynieść trzy próbki jednakowego kolo­
ru. Obojętne, czy pan przyniesie próbki 
białe, czarne, czy czerwone.

Z M A R T W I E N I E  B O C I A N Ó W .

— M usim y jakoś  za ła tw ić  ten p ro ­
blem z tym i w eekendow em i autami. 
N ie  m ożem y przecież la tać za ludźmi 
po ca łym  kraju. „Esąuire".

S Ł U S Z N E  P R Z Y P U S Z C Z E N I E .

— O jc iec  do córk i:  — N ie  og ląda j  
się, a le mam wrażenie, że tw o je  drużki 
zachow u ją  się nieco nienormalnie...

,,Esquire“ .

„ U C Z C I W Y "  K A S J E R .

- Znudziła mi się służba w banku 
i z rezygnow a łem  z posady kasjera , za­
b iera jąc  ty lk o  drobną pamiątkę...

„Esq uire“ .

T O  J Ą  T Ł U M A C Z Y . . .

Pani domu do p rzy ja c ió łk i :  —  Jak 
w idzisz, znowu poko jów ka  ca łu je  się 
z m oim  mężem. D a w n o b ym  ją  w y rzu c i ­
ła, g d y b y  nie by ła  tak posłuszną 
dziewczyną... „Esquire“ .

ZADANIE  
(autor

SZACHOWE, 
nieznany).

AS-JM



O tok! -  ta warta
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

NA SCENIE
W A R S Z A W A . W Teatrze No­

wym wystawiono 
nowa. sztukę Brunona Winawera. 
..podróż dziewiczą w 3.aktach" pt. 
„Żywy ładunek". Rzecz dzieje sic 
na piokładzie okrętu pasażerskiego 
„Kopernik", płynącego z Europy 
do Ameryki. Główną postacią 
sztuki jest wybitny chirurg, któ­
ry po nieudanej operacji zamierza 
zacząć na Nowym Lądzie nowe 
życie. Plany psuje i wypacza nie­
fortunna miłość. — W roli leka­
rza ujrzeliśmy p. Wesołowskiego. 
Pozatem trzeba wymienić z pośród 
wykonawców ipp. Lindorfów nę. 
Rolanda, Niwińską. Krzemińskie­
go. Dominiaka, Ciecierskiego.

Teatr Malickiej wystawił sztu­
kę znakomitego pisarza hiszpań­
skiego, M. Unamuno, pt. „Popro­
stu człowiek". Autor przedstawia 
człowieka o silnych nerwach, któ­
ry postanawia nie liczyć się z opi- 
nją, z przeciętnymi poglądami oto­
czenia. — Główne role przypadły 
pp. Sawanowi, ,J. Piaskowskiej 
i Zawistowskiemu.
K R A K Ó W . Teatr krakowski ob­

chodził j u b i l e u s z  
30-lecia pracy scenicznej Wacła­
wa Nowakowskiego, specjalisty 
od ról repertuaru poetyckiego. To 
też na uroczystości jubileuszowej 
ujrzeliśmy go w „Znczariowainein 
kole" L. Rydla, w roli Wojewody. 
Nowakowski pięknie recytował 
wiersz, całej zaś postaci nadał sze­
roki gest. Z innych wykonawców 
zasłużyła na pochwały przede- 
wszystkiem p. Jabłonowska jako 
Młynarka. W pamięci utrwaliły 
się także role p. Karbowskiego 
(który był reżyserem sztuki) ja ­
ko świetnego drwala, p. Burnato­
wicza (Jasiek),, p. Woźnika. Deko­
racje projektował p. Gajewski.

K A T O W IC E . Sztuka J. Iwaszkie­
wicza „Lato w Nt>- 

haiit" znalazła na scenie teatru im. 
Wyspiańskiego starannych i pie­
czołowitych realizatorów. Reżyse­
rował ,ją p. W. Biegański, który 
sam wystąpi) w roli „Szopena", 
liając ciekawe ujecie tej postaci, 
(■eorge Samii zagrała bardzo do­
brze p. Bronowska. P. Martini od­
tworzyła z powodzeniem postać So- 
lange. Dekoracje opracował p. Jar- 
nułowski. J.

NOWE KSIĄŻKI
M au rycy  Wielki znawca 

P a l c o l o g i f e ,  historji i psy-
„ A lek san d er  I . "  chologji rosyj-
W yd . „ A t la s " ,  skiej a były

W a rszaw a-L w ów . a in b a s a d o r
francuski w Ro­

sji, który w licznych książkach 
opisał przełomowe ehwile rosyj­
skiej rnonarehji podczas wojny,

wydał ostatnio wysoce ciekawą 
książkę o earze-mistyku Aleksan­
drze 1, która obecnie, w polskiem 
tłumaczeniu, wydaina została przez 
Książnicę „Atlas". Dzieje tego mo­
narchy pouczają, jak bardzo 
zmienia się perspektywa psycho­
logiczna, z której 'oceniamy na­
szych współczesnych: Aleksan­
der I przez długie lata uchodził 
w całej Europie za najbardziej 
oświeconego i szlachetnego mo­
narchę, a nawet w Polsce znaj­
dował wielu zwolenników. I wła­
ściwie nie możemy się dziwić jego 
wielbicielom: miał wiele uroku
osobistego, był gładki, inteligen­
tny, robił wrażenie marzącego 
o zaświatach i szukającego spra­
wiedliwości na ziemi.

Ale wszystkie te zalety cara A le­
ksandra wyrosły na podłożu cho­
rem, nieskoordynowanem, typowo 
rosyjskiem. Nie nadarmo był sy­

nem Pawła I a wnukiem Katarzy­
ny II. chociaż tę filjaeję zaczepia 
wielu pamiętnikarzy. Bądźcobądź 
wzrósł w atmosferze Zimowego 
Dworca i Kremla, <i mimo zapewne 
najlepszych chęci uwolnienia sic 
od czadu, idącego z ponurej histo­
rji Rosji, nie miał dosyć sił. aby 
to uczynić: nie mogąc dać sobie 
rady w życiu realnem, ze sobą sa­
mym i ze swym narodem, ratował 
się ucieczką w dziedzinę mistycyz­
mu, która, zwłaszcza pod koniec 
życia, całkowicie nim owładnęła. 
Dla poznania nietylko epoki inapo- 
leńskiej, ale również podłoża prze­
wrotu rosyjskiego, książka nie­
zwykłe ciekawa i świetnie udoku­
mentowana. JGM .

P ro f. U. J. Gdy zobaczy się
Tad. E stre icher na pomysłowej

i Lud w. Tom anek : o k ł a d c e tej
„C h em ja  książki, którą

zdobyła  ś w ia t" , to o k ł a d k ę
B ib ljo tek a  nauko- skomponował 
w a dla m łodzieży . Józef Kat z ko, 
K s ięga rn ia  Po- nazwisko wybi- 
wszechna —  K ra - tnego uczonego, 
ków —  W arszaw a, jednego z naj­

większych p o l­
skich chemików, od wielu lat pro­
fesora chemji U. J. i dyrektora 
uniwersyteckiego Zakładu Chemji 
dra Tadeusza Estreichera, a z tem 
nazwiskiem związane nazwisko 
Ludwika/ Toman ku, zarazem auto­
ra doskonałej monografji o Luka- 
siewiczu, jak też autora iluż do­
wcipnych „F  i 1 m ó w w s p ó ł- 
r z e s n y c h" i fraszek w „IK C ". 
podpisywanych popular lym pseu­
donimem Tommy można już 
zgóry mieć nadzieję, że z takiego 
„małżeństwa" powstać musiało nie­
byłe ja kie dziecko. A gdy się to 
dziecko-książkę zacznie czytać, na­
dzieja ta staje się pewnością i po­
grążamy się tak przyjem ne w le­
kturze tej książki o chemji, jakby 
to był jakiś miły i lekki romansik. 
Na tem właśnie polega największa 
umiejętność autorska, ażeby rzecz 
ścisłą, rzecz nauki podać w formie 
takiej, by zachęcić do czytania i za­
pewnić lekkochłonność tej lektury. 
Tą drogą popularne książki nauko­
we filtrują w społeczeństwo wiedzę, 
której poważną drogą studjów czy 
suchych, dla naukowców przezna­
czonych podręczników, żadną tnia 
rą nigdy nie mogłoby to społe­
czeństwo sobie przyswoić. Poważny 
ciężar wiedzy reprezentowany przez 
znakomitego iprofesora chemji i dy­
rektora inajlepiej w Polsce posta­
wionego Zakładu chemicznego zo­
stał przybrany w lekką, opowieścio­
wą, nieraz nawet figlarną formę 
przez zgrabne pióro feljetonisty 
i wytrawnego publicysty, który do­
skonale zdaje sobie sprawę z tego, 
jak należy podać jakąś poważną 
rzecz, aby przeciętny czytelnik nie­
tylko nie odrzucił takiej lektury, 
lecz — wprost przeciwnie — zapalił 
się do niej i z niej skorzystał. Toteż 
nie ulega wątpliwości, że wielką 
korzyść odniosą z tej książki 
wszyscy jej czytelnicy — zarówno 
młodzież. t— „Chemja zdobyła 
świiat" — oto tytuł tej książ­
ki, która niewątpliwie zdobędzie 
czytelników temwięcej, że wydana 
starannie i pięknie, z doweipnemi 
rysunkami Cliarliego, jest dalszym 
tomem „Bibljoteki naukowej dla 
młodzieży", wydawanej przez kra­
kowską Księgarnię Powszechną, 
która to serja książek ma już usta­
loną jaknajlepszą markę. W . Z.

POLSKIEGO RADJA 
NAJLEPSZE AUDYCJE

N ied zie la , 22 styczn ia .

11.15 Transm. nabożeństwa z ko­
ścioła św. Anny w Warsza­
wie.

12.05 Poranek symfoniczny z Po­
znania.

13.15 Muzyka obiadowa z Katowic.
13.10 Transm. z Paryża mecz 

Polska— Francja.
19.30 Występ Eugenji Umińskiej 

(skrzypce).
21.20 Muzyka taneczna, w przerwie 

aud. „Śląskiej Pozytywki".

Pon iedzia łek , 23 styczn ia .

15.30 Muzyka obiadowa z Pozna­
nia.

17.05 „Powstanie styczniowe w pol­
skiej powieści" — szkic lite­
racki.

17.20 Muzyka polska.
19.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Zapomniane utwory —  reci­

tal fortepianowy.
22.00 „Dzieje synifonji" — audy­

cja muzyczna.

W torek , 24 styczn ia .

8 .10  Transm. ciągnienia iniljona 
z Dyrekcji Loterji.

L5.30 Muzyka obiadowa ze Lwowa.
10.30 „Do tańca gra Mała Orkie­

stra".
17.30 „Z pieśnią ipo kraju".
19.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Opera Mineheimera „Ma­

zepa".

Środa, 25 styczn ia .

1j5.30 Muzyka obiadowa z Wilna.
10.35 Recital śpiewaczy Bendera.
19.00 Fragm. z komedji muzycznej 

„Na falacli eteru".
19.40 Muzyka lekka i tanecznia.
21.00 Koncert chopinowski.
21.40 Wieczór autorski Żeleńskie­

go-Boya.
22.00 Muzyka taneczna.

C zw artek , 26 styczn ia .

11.25 Walce i marsze koncertowe.
15.30 Muzyka obiadowa w wyko­

naniu Ork. Rozgł. Poznań­
skiej.

17.15 Koncert popularny.
19.00 „Wieczór Jana Straussa".
21.00 Dramat Słowackiego „Zawi­

sza Czarny".
22.00 Muzyka taneczna.
23.05 Koncert muzyki polskiej.

P ią tek , 27 styczn ia .

15.30 Muzyka obiadowa z Kra­
kowa.

10.35 Reportaże z baletów: „Gwia­
zdy wschodzą i zachodzą".

18.30 „Zycie dawnego górnika" 
audycja.

19.00 Koncert rozrywkowy.
21.15 Koncert symfoniczny z Fil- 

barmonji Warsz.

Sobota, 28 styczn ia .

15.30 Muzyka obiadowa ze Lwowa.
10.35 Koncert kameralny.
17.10 „Złoty Liść" —  feljeton.
17.25 „Koncert w Hotelu Lam­

bert" — aud. muz.
19.15 Koncert rozrywkowy.
21.00 „Halo, tańczmy" — muzyka 

taneczna.
21.55 „F ifi ma głos" — rozwiąza­

nie konkursowej Godziny 
Niespodzianek.

22.10 Godzina niespodzianek.
23.15 Muzyka taneczna.
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